
W przededniu 41. rocznicy 
Manifestu Lipcowego

Pomnik poległym
za władza ludowa

(Inf. wł.) Wczoraj u zbiegu ulic Zwycięstwa i Piastowskiej w Ko­
szalinie nastąpiło uroczyste odsłonięcie pomnika „Poległym w obro­
nie władzy ludowej na Pomorzu Środkowym w latach (1945—1952”. 
U stóp pomnika zgromadziły się setki ludzi mieszkańcy 'Kosza­
lina, weterani walki i pracy, rodziny poległych, a także (przedstawi­
ciele Polonii przybywający na VI Światowy Festiwal Chórów Polo­
nijnych. |W uroczystości wzięli udział członkowie (Społecznego Ko­
mitetu Budowy IPomnika ha czele z jego przewodniczącym, I sekre­
tarzem KW PZPR Eugeniuszem Jakubaszkiem. Obecni byli też 
przedstawiciele wojewódzkich oraz miejskich władz politycznych i 
administracyjnych z przewodniczącym WRN prezesem WK ZSL 
Janem Kapicą i przewodniczącym WK SD Zdzisławem jBarczakiem, 
zastępca dowódcy Pomorskiego Okręgu Wojskowego gen. bryg. Sta­
nisław Smoleń, przedstawiciele PRON z przewodniczącym Rady Wo­
jewódzkiej Józefem Kiełbem, szef WUSW w Koszalinie jpłk Stefan 
Sokołowski, młodzież, (delegacja Północnej Grupy Wojsk Ąrmii Ra­
dzieckiej oraz delegacje fte Słupska, Piły, Białogardu, Szczecinka, 
Kołobrzegu, Karlina, Drawska Pomorskiego i Świdwina.

Uroczystość rozpoczęto prze­
glądem kompanii honorowych 
WP i MO oraz odegraniem hym 
nu państwowego, po czym ze­
branych powitał przewodniczący 
Rady Miejskiej PRON Stanisław1 
Bartoszewski. Następnie zabrał 
głos przewodniczący Społecznego 
Komitetu Budowy Pomnika Eu 
geniusz Jakuhaszek. W okolicz­
nościowym wystąpieniu ukazał 
powojenny dorobek kraju i re­

gionu, podkreślił drogę i realia, 
w jakich kształtował się ludowy 
ład i porządek społeczny. W ro 
ku 40-lecia wyzwolenia naszej 
Ojczyzny — stwierdził — czyni­
my obrachunek z powojenną 
przeszłością, szukamy odpowie­
dzi na wiele pytań, staramy się 
zrozumieć genezę tego okresu. 
Dzisiaj chylimy czoła przed ty-

(dokończenie y,a str. 2)

Uroczysta
sesja w Koszalinie

Wczoraj, w sali Bałtyckiego Teatru Dramatycznego, ozdobionej 
okolicznościową dekoracją z okazji Święta Odrodzenia Polski 22 Lip­
ca, odbyła się uroczysta wspólna sesja Wojewódzkiej j Miejskiej 
Rady Narodowej, Rady Wojewódzkiej i Miejskiej PRON. Na uroczy­
stość przybyli przedstawiciele partii i stronnictw politycznych, orga­
nizacji społecznych, weterani wałki i pracy, reprezentanci środowisk 
województwa.

Sesję otworzył przewodniczą­
cy WRN Jan Kapica. W imieniu 
organizatorów powitał przyby­
łych na uroczystość członków 
Egzekutywy KW i KM PZPR, 
Prezydium WK i MK ZSL, Pre­
zydium WK i MK SD, posłów, 
kierownictwo Urzędu Wojewódz­
kiego i Miejskiego, kombatantów, 
przedstawicieli LWP, wymiaru 
sprawiedliwości, organizacji mło 
dzieżowych, związkowych, chrze­
ścijańskich.

W uroczystej sesji wzięła 
udział także delegacja Północnej 
Grupy Wojsk Armii Radziec­
kiej i delegacja uczestników VI 
Światowego Festiwalu Chórów 
Polonijnych.

Referat okolicznościowy, na­
wiązujący do 40-lecia powrotu 
Ziemi Koszalińskiej do Macie­
rzy, wygłosił I sekretarz Komite

(dokończenie na str. 2)
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Nowy Jork. (PAP). W Nowym 
Jorku rozpoczęły się obrady spe 
cjalncgo komitetu ONZ do spraw 
światowej konferencji rozbroje­
niowej. Obradom przewodniczy 
przedstawiciel Polski, Kazimierz 
Tomaszewski.

Powstrzymać 
wyścig zbrojeń
Otwierając sesje komitetu oś­

wiadczył, iż sytuacja międzyna­
rodowa osiągnęła taki punkt, 
gdzie ■ pokój i bezpieczeństwo na 
świecie wymagają niezwłocznie 
podjęcia konstruktywnego dialo­
gu w celu poszukiwania reali­
stycznych rozwiązań, które do­
prowadziłyby do zmniejszenia 
napięcia w świecie i powstrzyma 
nia wyścigu abrojeń.

W debacie generalnej specjal­
nego komitetu ONZ wystąpił 
członek delegacji polskiej, Janusz 
Rydzkowski. Mówca podkreślił 
poparcie jakiego Polska zawsze 
udzielała realizacji idei ‘zwoła­
nia światowej konferencji rozbro 
jeniowej.

Narada wojewodów z ' Jaruzelskiego

Najważniejsze zadania 
społeczne-gospedarcze
A Wzrost plac a wydajność pracy A Rozwój budowni­
ctwa A Realizacja polityki rolnej

Wczoraj w drugim dniu narady wojewodów, odbywającej się w 
Urzędzie Rady Ministrów w Warszawie rozpoczęła się dyskusja nad 
tezami przedstawionymi przez członków rządu, dotyczącymi bieżą­
cych zadań gospodarczych, politycznych I społecznych w kraju. 
Ohradom przewodniczył I sekretarz KC PZPR, premier, gen. armii 
Wojciech Jaruzelski,

W dyskusji wojewodowie na­
wiązywali do informacji przedsta 
wionych przez członków rządu.
Wiele miejsca w debacie najmo­
wała kwestia statusu wojewody 
jako przedstawiciela rządu, a jed 
nocześnie organu wykonawczego 
WRN. Niektórzy mówcy podkreś­
lali potrzebę silniejszego zaznaczę 
nia „obecności” wojewody w rea­
lizacji aktów prawnych, doty­

czących różnych zagadnień ży 
cia społeczno-gospodarczego kra­
ju. Zwracano uwagę, że mimo po 
zytywnych zmian jakościowych 
w administracji państwowej nie 
udało się jeszcze rozwiązać wszy­
stkich trudnych problemów, Nie 
zawsze jeszcze przedstawiciele ad 
ministracji, a także rady potrafią

(dokończenie na sir. 2)

Od wtorku - „Żniwna linia 85”

Rozpoczęły się 
opóźnione zbiory rzepaku

(Inf. wł.) W woj. koąiolińskim rozpoczęły się małe żniwo. Pracownicy 
POR w Drawsku /Pomorskim (skosili -już ponad .100 ha jęczmienia jezime* 
go i około 200 ha, czyli połowę areału ,rzepaku. Z pół, pa których rze­
pak jest (jeszcze niezbyt dojrzały,zbiera (się go systemem dwufazowym. 
W porównaniu ido roku ubiegłego żniwa są niego opóźnione. W wielu 
miejscach rzepaki są jeszcze zielone. Niektórzy (gospodarze i pracownicy 
przedsiębiorstw rolnych zastanawiają się czy nie przerwać wegetacji 
tych roślin, przeprowadzając desykację.

Ponieważ rolnicy przystąpili do 
zbioru rzepaku oraz zbóż ozimych,
od najbliższego wtorku 23 bm. — 
wzorem lat ubiegłych >- uruchomio 
na zostanie „Żniwna linia**. Praco 
wnicy Wydziału Rolnictwa, Gospo­
darki Żywnościowej i Leśnictwa UW 
w Koszalinie dyżurować będą co­
dziennie iw godz. 8-20 «(jedynie w

niedziele do godz. 13), przy tele­
fonach dr 333-08 I 334-92.

W woj. słupskim kombajny jesz­
cze nie wyruszyły w pola. Na ra­
zie trwa tu przedźniwna gorącz­
ka. „Żniwna Unia” uruchomio­
na zostanie nieco później, tuż po 
rozpoczęciu żniw. (bog)

Jutr*
W MAGAZYNIE

A Gospodarz wyborów

A ...zbiorowy obowiązek

A Ślad na ziemi

A Do wolnej t niepodle­
głej

A Nadzieje ł spełnienia

A Z żołnierską piosenką 
w Kołobrzegu

Uwaga! Jutrzejsze wydanie 
MAGAZYNU Ukaże się na 
trzy dni: 20, 21 i *22 lipca br.

Uruchomiono nową 
kopalnię węgla

Na 9 miesięcy przed zapla­
nowanym pierwotnie terminem, 
uruchomiono wczoraj eksploata­
cję węgla w kopalni „Czeczott”. 
Jest to 21 wybudowana od pod­
staw w Polsce Ludowej kopalnia 
węgla kamiennego.

No plaży.
Fot. Zb. Bielecki

Powódź w Indiach
Delhi (PAP). W wyniku pcwo 

dzi w stanie Dżammu i Kaszmir 
śmierć poniosło co najmniej 43 
osoiby, a 42 odniosły rany. W 
Akhnoorze na skutek podmycia 
zawalił się dom w budowie. 38 
robotników budowlanych ponio­
sło śmierć.

Lipiec w usteckim „Łososiu"

Świeża ryby
nie lubią pośredników

\
(Inf. wł.) Spółdzielnia Pracy Rybołówstwa Morskiego „Łosoś" w 

Ustce nie odczuwa większych kłopotów w działalności produkcyjnej 
w okresie letnim. W lipcu trzecia część załogi przebywa na urlo­
pach. Urlopują m. in. pracownice wytwórni konserw rybnych. Dział 
ten przechodzi właśnie remont. Został on skrócony o kilka dni i 
produkcja konserw zostanie wznowiona w ostatnich dniach lipca. 
Zgromadzono zapas surowców, by w pełni wykorzystać zdolności 
konserwiarni.

W lipcu skierowano, do remon 
tów 4 kutry, a więc rybacy tak 
że mogą korzystać z wypoczyn­
ku. Remonty dwóch kutrów zo­
stały skrócone; jednego — o 
dwa tygodnie, drugiego — o ty­

dzień. Dzięki temu złowią one 
dziesiątki dodatkowych ton ryb.

Sieć własnych sklepów w więk 
szych miastach kraju chroni

(dokończenie na str. 2)

Szantażowanie handlowych partnerów
Waszyngton (PAP). Wprowadze­

nie systemu „karania” państw, któ 
re nie podporządkują się dyktato 
wi USA w* dwustronnych stosun­
kach handlowych, przewiduje pro­
jekt ustawy wniesionej pod obra­
dy izb Kongresu amerykańskiego.

„Powinniśmy prowadzić bardziej 
agresywną politykę handlową" — 
oświadczył na konferencji praso­
wej w Waszyngtonie jeden z auto

rów wspomnianego projektu usta­
wy, senator Lloyd Bentsen.

Nowe protekcjonistyczne posu­
nięcie, o którego zatwierdzenie za 
biegają autorzy projektu ustawy 
świadczy o tym, że Waszyngton 
pragnie rozwiązywać problemy wy 
laniające się w stosunkach handlo 
wo-gospodarczych USA z partnera 
mi drogą szantażu i dyktatu.

Festiwal Pieśni „Koszalin 85”

Na ‘ „ koncert 
„Wita Was Polska"

(Inf. wł.) Jak zawsze barwny Koszalin w zieleni i kwiatach wita 
festiwalowych gości. Od dziś przez najbliższych kilkanaście dni w 
Koszalinie rozbrzmiewać będzie polska pieśń chóralna.

VI Światowy Festiwal Chórów 
Polonijnych, Festiwal Pieśni Pol 
skiej, rozpocznie się koncertem 
inauguracyjnym (w amfiteatrze 
o godzinie 20). Koncert zatytuło­
wany „Wita Was Polska" dedyko

wany jest uczestnikom Festiwalu 
oraz gościom zagranicznym. Na 
koncert ten organizatorzy zapra 
szają również mieszkańców Ko-

(dokończenie na str. 2)

Pieśnią wyrażają dumą 
ze swego pochodzenia

wöänxHtHi JP

Głosu
z ANDRZEJEM 
PIENIAKIEM

Dziś rozpoczyna się w Kosza­
linie VI Światowy Festiwal Chó 
rów Polonijnych — Festiwal Pieś 
ni Polskiej i III Polonijne Spot­
kania Pokoleń, będące wiodącą 
imprezą artystyczną .Akcji Let­
niej ’85 Towarzystwa Łączności 
z Polonią Zagraniczną „Polonia". 
Wczoraj spotkaliśmy się z zastęp 
cą sekretarza generalnego Towa-

(dokończenie na str. 2) Fot. J. Filipowicz

NA ŚWIECIE

Obradują przywódcy 
państw afrykańskich

W Addis Abebie, stolicy Etiopii, 
rozpoczął się szczyt przywódców 
państw członkowskich Organizacji 
Jedności Afrykańskiej. Przedmiotem 
obrad będą problemy gospodarcze 
krajów Afryki oraz sytuacja na po 
łudniu kontynentu.

Reagan
wraca do zdrowia

Stan zdrowia prezydenta USA 
R. Reagana po operacji usunięcia 
polipa z okrężnicy, mającego jak 
wykazały badania charakter złośli­
wy, oceniony został pr;ez lekarzy z 
podwaszyngtońskiego szpitala Bet- 
hesdo, w którym przebywa prezy­
dent, jako bardzo dobry.

Znowu starcia w Soweto

W największym getcie murzyń­
skim RPA - Soweto, w pobliżu Jo 
hannesburga, doszło znów do burz 
liwych demonstracji' afrykańskiej 
młodzieży szkolnej przeciwko polity 
ce apartheidu. W wyniku starć mię 
dzy demonstrantami a silami poli­
cyjnymi co najmniej trzy osoby zo 
stały zabite, a kilkanaście ronnych.

Turcy cypryjscy tworzą 
separatystyczny rząd

W okupowanej przez Turków pół 
nocnej części Cypru Partia Jednoś 
ci Narodowej i Partio Wyzwolenia 
Ludu zawarły porozumienie w spra 
wie utworzenia rządu separatystycz 
nej „Republiki Tureckiej Północne­
go Cypru” proklamowanej w listo 
padzie w 1983 r. i uznawanej je­
dynie przez rząd w Ankarze,

D W KR A JU

Depesza gratulacyjna 
polskich przywódców

Z okazji 6. rocznicy zwycięstwa 
rewolucji w Nikaragui przypadają­
cej 19 bm„ I sekretarz KC PZPR, 
prezes Rady Ministrów Wojciech 
Jaruzelski i przewodniczący Rady 
Państwo Henryk Jabłoński wystoso 
wali depeszę gratulacyjną do pre­
zydenta Republiki Nikaragui Da­
niela Ortegi Saavedry.

Zakończenie obozu 
pokoju i przyjaźni

Wczoraj w Ośrodku Harcerskim 
w Chorzowie zakończył się, trwają 
cy od początku bm. 33. Centralny 
Międzynarodowy Obóz Pokoju i 
Przyjaźni ZHP. Na uroczystym ape 
hi młodzież z 23 krajów Europy, A- 
zji, Ameryki i Afryki podsumowała 
swoje wrażenia z pobytu w Polsce.

Dni Borów Tucholskich

W Tucholi (woj. bydgoskie) roz­
poczęły się wczoraj, 25 Dni Borów 
Tucholskich - jedna z najstarszych 
w kraju imprez regionalnych. Jej 
program adresowany jest zarówno 
do mieszkańców, jak i licznych w 
regionie turystów.

OJ kalendarza
Dopóki ludzie istnieć będą, 

będą i błędy.
(Tacyt)

Imieniny — lÓarcina, Wincen­
tego, Wodzisława
1983 w Moskwie nastąpiło otwar­

cie igrzysk olimpijskich.
■19!7iS — w Nikaragui zwyciężyła re­

wolucja ludowa
1970 — zakończył się wspólny lot 

„Sojuz" — „Apollo".
4870 — Francja, wypowiedziała Pru 

som wojnę, zakończoną kię 
ką Francji,

Słońce wschodzi o 4.37, zachodzi 
O 20.46.

///

'V/ województwach stupskim i. 
koszalińskim przewidywane jest 
dziś zachmurzenie małe i umiar­
kowane, w ciągu dnia wzrastają­
ce do dużego. Temperatura w 
ciągu dnja do 23 stopni. Wiatr 
slaby z kierunków południowych.
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Z prac Egzekutywy KW PZPR w Słupsku
• Zadania w pracy 

z młodzieżą
• Przygotowania 

do akcji żniwnej
•(Inf. wł.) Na wczorajszym posiedzeniu Egzekutywy KW PZPR 

w Słupsku, któremu przewodniczył sekretarz KW Tadeusz Jarecki, 
omówiono nadania instancji i organizacji partyjnych w pracy z mło­
dzieżą oraz stan przygotowań do akcji żniwnej.

W punkcie pierwszym Egzeku­
tywa KW oceniła sposób wdra­
żania harmonogramu realizacji 
uchwały IX Plenum KC oraz 
przyjęła dodatkowe zadania w 
tym względzie. Wszystkie wy­
działy KW zostały zobowiązane 
do ustalenia zakresu pomocy or­
ganizacjom młodzieżowym w re 
alizacji ich programów. W po­
łowie przyszłego roku Komitet 
Wojewódzki na plenarnym po­
siedzeniu oceni dotychczasową 
realizację uchwały IX Plenum 
KC oraz postanowień Biura Po­
litycznego. Egzekutywa i Sekre­
tariat KW m.in. rozpatrzą spra­
wę wypoczynku dzieci i mło­
dzieży, poprawę warunków star­
tu życiowego i zawodowego 
młodych, stan budownictwa pa­
tronackiego, udział ludzi mło­
dych i związków młodzieży w 
realizacji reformy gospodarczej 
oraz formy i metody pracy z 
młodzieżą nie zorganizowaną.

Egzekutywa KW zobowiązała 
instancje i POP do opracowania 
zestawu zadań w pracy z mło­
dzieżą.

W punkcie drugim Egzekuty­
wa KW zapoznała się z planem 
przeprowadzenia prac żniwnych 
w województwie, przygotowa­

nym przez Wydział Rolnictwa, 
Gospodarki Żywnościowej i Leś 
nictwa UW. W tegorocznej akcji 
żniwnej trzeba będzie zebrąć 
zboża z powierzchni 145.610 ha i 
rzepak z 11.253 ha. Przewiduje 
się, że akcja rozpocznie się w 
trzeciej dekadzie lipca. Weźmie 
w niej udział 1060 kombajnów, 
1500 snopowiązałek, 10.350 ciąg­
ników, 550 pras do słomy, 870 
przyczep zbierających i 99 su­
szarń. Problemy te m.in. bada­
ła 12 lipca Komisja Rolna KW, 
oceniając gotowość do żniw 
w Ó0 proc. Stwierdzono jedno­
cześnie brak do kombajnów wie 
iu części zamiennych.

Egzekutywa KW określiła 
przygotowania do żniw jako pra 
widłowe. Zaleciła przyspieszenie 
uzupełnienia brakujących części 
zamiennych, głównie do kombąj 
nów, a także zwiększenie bazy 
magazynowej dla zbóż. Następ­
nie Egzekutywa przyjęła mate­
riały na plenarne posiedzenie 
KW, które odbędzie się 8 sierp­
nia. Tematem obrad członków 
PZPR będą zadania organizacji 
partyjnych w kampanii wybor­
czej do Sejmu PRL.

j. Duchnowicz

Za kilka dni rozpoczyna się w 
stolicy Związku Radzieckiego — 
Moskwie XII Światowy Festi­
wal Młodzieży i Studentów. Na 
to doniosłe spotkanie postępo­
wej, demokratycznej młodzieży 
ze wszystkich stron świata wy­
jadzie również delegacja młode­
go pokolenia Polaków. Przygoto­
wania do festiwalu w naszym 
kraju toczyły się już od wielu 
miesięcy. Ich ostatnim akcen­
tem jest rozpoczęte 18 bm. w 
Łodzi centralne zgrupow'anie dele 
gatów polskiej młodzieży na fe 
stiwal „Moskwa 85”.

Apel do polskiej 
młodzieży

Otwarcia zgrupowania dokonał 
przewodniczący komitetu festiwa 
1 owego „Moskwa 85”, sekretarz 
KC PZPR — Waldemar Świr-
goń. Zwrócił on uwagę, na to, że 
łód zkie spo tkanie rozpoczęło os ta 
tni już, bardzo intensywny etap 
przygotowań do festiwalu i po­
gratulował wszystkim delegatom 
zaszczytnego wyróżnienia, jakim 
jest prawo reprezentowania mło 
dzieży polskiej na moskiewskim 
zgromadzeniu.

Sekretarz KC PZPR nawiązał 
do obecnej sytuacji międzynaro­
dowej i na tym tle podkreślił 
szczególną rolę moskiewskiego 
festiwalu służącego sprawie urna 
cniania antyimperialistycznej so­
lidarności w walce o pokój i 
przyjaźń.

Uczestnicy zgrupowania skiero 
wali z Łodzi apel do polskiej 
młodzieży. W dokumencie tym 
podkreśla się znaczenie moskiew 
skiego spotkania dla wszystkich 
sił pokoju i postępu na świecie; 
wskazuje się zagrożenia stojące 
dziś przed ludzkością, a zwłasz 
cza — nieobliczalne konsekwen­
cje jakie grożą światu w przy­
padku wojny termonuklearnej. 
Delegacja nasza składa w apelu 
swoje jednoznaczne zapewnienie, 
iż nie będzie szczędzić starań, by 
w partnerskim dialogu młodzie­
ży różnych krajów, rozmaitych 
poglądów i światopoglądów nie 
zabrakło głosu młodego pokole­
nia Polaków za pokojem. (PAP)

Pomnik poległym 
za władzę ludów

(dokończenie ze sir. 1)

mi, którzy polegli, którzy najgłę 
biej rozumieli potrzebę chwili. 
Robiąc obrachunek 40 lat mamy 
szczególny obowiązek przy woła-

„Towarzysz Eugeniusz Jaku- 
baszek, przewodniczący Spo­
łecznego Komitetu Budowy 
Pomnika „Poległym w obro­
nie władzy ludowej na Po-» 
morzu Środkowym w latach 
1945—1952”

Nie mogę, niestety, wziąć u- 
działu w uroczystości odsłonię 
cia pomnika „Poległym w o- 
bronie władzy ludowej na Po 
morzu Środkowym w latach 
1945—1952”. Tą więc drogą 
przekazuję Społecznemu Korni 
tetowi Budowy Pomnika i spo 
łeczeństwu pomorskiemu naj­
lepsze pozdrowienia. Sądzę, że 
inicjatywa uczczenia pamięci 
tych, którzy za polską władzę 
ludową oddali tu życie, jest

nia pamięci tych, którzy poświę 
ciii życie za ideały socjalizmu.

S. Bartoszewski odczytał list 
przysłany z okazji odsłonięcia 
pomnika przez przewodniczącego 
Rady Państwa. Oto treść tej de­
peszy;

nie tylko należnym im hoł­
dem, ale także symbolem trud 
nych lat walki i pracy, z któ 
rych rodziło się trwałe złą­
czenie z Macierzą tych po 
wiekach odzyskanych ziem. 

Jestem pewny, że pomnik 
ten służyć będzie utrwalaniu 
w świadomości społecznej, 
zwłaszcza pokoleń naszych na 
stępców, nie tylko prawdy o 
heroizmie tamtych dni, ale 
także o potrzebie mądrego 
myślenia o przyszłości i po­
trzebie uporu koniecznego w 
każdym historycznym czasie 
dla osiągania wielkich naro­
dowych celów.

Henryk Jabłoński”

Następnie odczytano uchwałę 
Rady Państwa, • na mocy której 
pośmiertnie odznaczono grupę 
poległych Medalem Honorowym 
„Za udział w walkach w obro­
nie władzy ludowej”. Są to: 
Aleksander Cepuszyłow, Jerzy 
Kowalski, Bolesław Owczarek, 
Jan Patrycy i Jan Talpa.

W płytę pomnika wmurowano 
dziesięć urn z ziemią pochodzą­
cą z miejsc, gdzie toczyły się bo 
je o utrzymanie władzy ludowej. 
Przy dźwiękach werbli dokona­
ło się odsłonięcie pomnika. De­
legacje społeczeństwa złożyły u 
stóp pomnika wieńce i wiązanki 
kwiatów.

Uroczystość zakończyło odegra 
nie Międzynarodówki, (gk)

Zdjęcia; Jerzy Patan

Pieśnią wyrażają dumę 
ze swego pochodzenia

(dokończenie ze str. 1)

Świeże ryby

(dokończenie ze str. 1) 
spółdzielnię „Łosoś” przed kło­
potami ze sprzedażą ryb. Śledzie 
dziś przywiezione do portu już 
następnego dnia znajdują się w 
sprzedaży w Warszawie, Pozna­
niu i Słupsku. Spółdzielnia — 
we współpracy z gospodarstwa­
mi rolnymi — dobrze zorganizo 
wała solenie śledzi i przechowy 
wanie ich w ocienionych pomie­
szczeniach. W rezultacie mimo 
wysokich temperatur powietrza 
nie jest zmuszona do wysyłki 
ryb do południowych części kra­
ju.

Z myślą o przyszłym miesiącu 
spółdzielnia zgromadziła zapas 
15 ton węgorzy oraz spore ilo­
ści ikry łososiowej. W końcu 
sierpnia skieruje na rynek deli­
katesowe wyroby.

Lipcowy plan połowów „Łosoś” 
ma już wykonany. Podobnie z 
nadwyżką realizowane są mie­
sięczne zadania w produkcji i 
sprzedaży. Po siedmiu miesią­
cach 400-osobowa załoga spół­
dzielni ma wyniki ekonomiczne 
lepsze niż w ubiegłym roku i 
od planowanych na ten okres 
br. (jn>

rzystwa, zarazem I zastępcą prze 
wodnicząeego Komitetu Organi­
zacyjnego VI Festiwalu, Andrze­
jem Pieniakiem.

— Czego, jako współorganiza­
tor tegorocznego Festiwalu, ocze­
kuje Pan po tej imprezie?

— Już po raz szósty gościnny 
Koszalin, jego społeczeństwo i 
władze witają polonijnych śpie­
waków. W tym roku na zapro­
szenie Towarzystwa „Polonia” i 
Urzędu Wojewódzkiego przybyło 
ich około 900 w 20 zespołach śpię 
waczych z Belgii, Czechosłowacji, 
Holandii, RFN i USA. Ale gośćmi 
Koszalina, z uwagi na obchodzo­
ną prżez Polskę i wszystkie śro 
dowiska polonijne rocznicę 40-le 
cia zwycięstwa nad faszyzmem 
i powrotu Ziem Zachodnich i 
Północnych do Macierzy, jest

także 75 prezesów i czołowych 
działaczy organizacji polonijnych, 
ludzi nauki, kultury, dziennika­
rzy prasy polonijnej, kombatan­
tów II wojny światowej i człon 
ków byłych stowarzyszeń polo­
nijnych na rzecz obrony granicy 
na Odrze i Nysie, a także 500 
dzieci i młodzieży polonijnej, któ 
re spędzają wakacje w Polsce.

Blisko 100-letnie tradycje po­
lonijnego śpiewactwa — wiele 
chórów zbliża się do tego piękne 
go wieku — związane są z utrwa 
laniem polskości w środowiskach 
polonijnych, upowszechnianiem 
rodzimej kultury i języka. Przez 
dziesiątki lat polska pieśń jedno­
czyła polonijne społeczności, prze 
kazywała im patriotyczne treści 
i wiedzę o kraju przodków. Tak­
że dziś przedstawiciele tego naj­
starszego ruchu artystycznego są 
znakomitymi ambasadorami poi 
skiej kultury w swych krajach 
osiedlenia.

Narada wojewodów
Jaruzelskiegoz udziałem W

(dokończenie ze str. 1)

w pełni korzystać z postanowień 
ustawy o radach narodowych i 
samorządzie terytorialnym.

Podkreślając potrzebę umocnię 
nia rangi wojewody w terenie, 
mówiono m. In. o wypełnianiu 
przez niego funkcji koordynacyj­
nych przy realizacji celów ogólno 
społecznych w poszczególnych re 
glonach kraju. Postulowano rów 
nież, aby zapewnić wojewodom 
przedstawicielstwo w pracach Ra 
dy Ministrów, zwłaszcza gdy roz 
patrywane są sprawy istotne dla 
całego kraju i gospodarki. W to­
ku dyskusji akcentowano rów­
nież potrzebę przezwyciężenia sta 
rych przyzwyczajeń o rozdziale 
funkcji rad i wojewodów. Tylko 
bowiem ścisła współpraca woje­
wodów z radami pozwoli skutecz 
nie pracować administracji pań­
stwowej.

Padły również postulaty na te 
mat pełnego wykorzystania in­
strumentów prawnych w walce z 
przestępczością. Uprościć trzeba

m. In. rejestrację osób uchyla­
jących się notorycznie od pracy.

Problemy gospodarcze domino­
wały w kolejnych wystąpieniach 
wojewodów. Pieniądz — mówiono 
— nie może być dla przedsię­
biorstw niedostępny, lecz trudno 
dostępny. W nowym systemie fi­
nansowania zakłady dzielić trzeba 
na te, które chcą się rozwijać 
oraz na te, które pozostają w le­
targu.

Sporo miejsca poświęcono rów­
nież sprawie rozwoju budownic­
twa mieszkaniowego hamowane­
go nieraz przez brak drobiazgów.
Społeczeństwu trzeba zadać pyta 
nie ile środków należy przezna- 
ozać na budowę nowych miesz­
kań, ile zaś na remonty starych 
budynków. Niezmiernie istotną 
sprawą jest terminowe realizowa 
nie rozpoczętych inwestycji. Do­
magają się tego wszędzie rady 
narodowe.

Podstawową regułą w ekono­
mii — mówiono — jest prawid 
łowa relacja między wzrostem

płac, a wydajnością pracy. W 
I półroczu br. została ona poważ 
nie zachwiana. Zakładowe syste 
my płacowe sprawiły, że w wie­
lu przedsiębiorstwach wypłacono 
pieniądze nie mające uzasadnie­
nia w wydajności pracy. Dyrekto 
rzy wielu zakładów często ulegają 
naciskom załóg. Wówczas wiele 
trzeba przeprowadzić rozmów, by 
przekonać samorządy pracowni­
cze, związki, załogi o potrzebie 
odwołania zbyt szczodrych kie­
rowników zakładów.

W dyskusji zwracano także u- 
wagę na potrzebę konsekwent­
nej realizacji polityki rolnej przy 
jętej na wspólnym posiedzeniu 
KC PZPR i NK ZSL. Idące w 
ślad za tym rozwiązania ekono­
miczne przyczyniają się do pożą 
danych zmian w produkcji rol­
niczej — np. rozszerza się areał 
uprawy zbóż. Jednocześnie sy­
gnalizuje się występujące ciągle 
trudności w sprawnym przygoto 
waniu kampanii żniwnej. Pod sta 
wowymi trudnościami jest brak 
części zamiennych, w tym do 
kombajnów zbożowych oraz nie­
dostateczna powierzchnia maga­
zynowa do składowania i susze­
nia ziarna.

Na zakończenie obrad zabrał 
głos Wojciech Jaruzelski, który 
ustosunkował się do poruszonych 
podczas debaty problemów.

(PAP)

(Inf. wł.) Najważniejsze obecnie 
problemy produkcji rolnej omówiono 
na posiedzeniu Rady Wojewódzkiego 
Związku Rolników, Kółek i Orga­
nizacji Rolniczych w Koszalinie. W 
posiedzeniu wzięli udział przedsta­
wiciele wojewódzkich władz politycz­
nych i administracyjnych z prezesem 
WK fcSL, przewodniczącym WKN 
Janem Kapicą | sekretarzem RW 
PRON Romanem Wójcikiem. Na po­
siedzenie zaproszono wojewódzki 
aktyw kółek rolniczych.

Stan przygotowań do żniw oraz 
rysujące się w niektórych działach 
produkcji rolnej zagrożenia rentow­
ności znalazły odbicie w wystąpie­
niach przewodniczącego * Rady 
WÄRK1CXR Wacława Topieleckiego 
oraz prezesa WZRKiiOIR Piotra Bodo.

Kółka same 
pokierują pracą 
maszyn żniwnych
Najważniejszym zadaniem jest teraz 

staranne przygotowanie się rolników o- 
raz jednostek obsługujących wieś do 

''zhiOTU plonów i pełnego fclr^Iago- 
spodarowania. Spółdzielnie kółek ze­
brały już zamówienia na skoszenie 
plonu z Spo łowy zasiewów U° rolni­
ków Indywidualnych. Rolnictwo ko­
szalińskie dysponuje wystarczającym 
potencjałem technicznym, jednak 
brak części zamiennych uniemożliwił 
przywrócenie pełnej sprawności oko­
ło 15 proc. maszyn żniwnych i środ­
ków transportu. Niekorzystne jest 
również nierównomierne nasycenie 
poszczególnych rejonów wojewódz­
twa sprzętem, zwłaszcza kombajna­
mi. Większość rad spółdzielni kółek 
przekazała samorządom wiejskim i 
zarządom kółek rolniczych uprawnie­
nia do kierowania pracą maszyn 
żniwnych. Rada WZRKLQR zwróciła 
m. in„ uwagę na konieczność zapew 
nienia rytmiczności dostaw paliw c- 
raz wyposażenia rynku wiejskiego w 
zapasy napojów chłodzących i kon­
serw. Do operatorów sprzętu i 
członków zespołów maszyn zaapelo­
wano o wzięcie udziału w kółkowym 
konkursie o ty/tuł „Najlepszego żni­
wiarza 1985”.

Rolnicy wskazali w dyskusji na spo 
łeczno-gospodareze skutki obrrżania 
się rentowności w wielu działach 
produkcji roślinnej i zwierzęcej. 
Zwrócono uwagę na zbyt małą sku­
teczność postulatów zgłaszanych w 
tej kwestii przez Krajowy Związek

Wojewódzki Związek Kółek, korzy­
stając z uprawnień zagwarantowa­
nych w ordynacji wyborczej, posta­
nowił zgłosić swoich przedstawicieli 
na listę kandydatów na posłów. W 
czasie posiedzenia zasłużeni działa­
cze chłopscy odznaczeni zostali Me­
dalami 48-lecia PRL.

T. F,

Szczęśliwe liczby
Ekspress Lotek: 1, 11, 18, 20, 21. 

Mały Lotek
I losowanie — 4, 8, 12, 19, 25.
II losowanie —* 13, 14, 19, 26, 29.

Dla naszych gości w Koszali­
nie i innych miastach regionu 
przygotowaliśmy bardzo bogaty 
i atrakcyjny program. Obok wy­
stępów przed społeczeństwem 
polskim będą oni uczestniczyć w 
koncertach blisko 600 artystów i 
chórów polskich, w warsztatach 
szkoleniowych dla dyrygentów 
chórów, które poprowadzą wy­
bitni polscy pedagodzy, w licz­
nych wycieczkach, w trakcie 
których poznają urodę Ziemi Ko 
Szalińskiej oraz w spotkaniach z 
mieszkańcami Pomorza Środko­
wego. W poszerzonej formule te­
gorocznego Festiwalu mieszczą 
się także występy mniejszych 
niż chór grup śpiewaczych, na­
wet solistów, a także inne im­
prezy kulturalne, w tym wiele 
wystaw twórców polskiego po­
chodzenia.

Wierzę głęboko, że pobyt tak 
licznej grupy Polonii z ponad 20 
krajów przyczyni się do utrwa­
lenia jej więzi z Polską, a wszys 
cy ci, którym droga jest polska 
kultura i którzy polską pieśnią 
wyrażają dumę ze swego polskie 
go pochodzenia, będą zadowoleni 
z pobytu w Koszalinie i wyjadą 
zaprzyjaźnieni z sobą i z Polską.

— Dziękuję za wypowiedź.
Mirosław Krom

Uroczysta sesja
(dokończenie ze str. 1)

tu Wojewódzkiego PZPR Euge­
niusz Jakubaszek. „Myśmy w tę 
ziemię wpisali się konkretnym 
czynem, pracą — powiedział. Pra 
cy zawdzięczamy wszystko, ona 
jest źródłem naszej dumy i na­
szej nadziei na przyszłość. Uczyń 
my wszystko, by składane so­
bie w przeddzień lipcowego świę 
ta życzenia, stały się społeczny­
mi i materialnymi faktami, by 
rodziły one tak potrzebny opty­
mizm i nadzieję, która jest źród 
łem naszej siły”. Nawiązując do 
zbliżających się wyborów do 
Sejmu, I sekretarz KW stwier­
dził, że będą one sprawdzianem 
naszej obywatelskiej dojrzałości. 
Realizacja zadań zawartych w 
Deklaracji Wyborczej PRON jest 
możliwa — powiedział — pod 
warunkiem, że zgłosimy do Sej­
mu naszych najlepszych przedsta 
wicieli«d*. udzielimy;j: im- swojego 
wsparcia.

Przemawiał także płk Wiktor 
Jakowlewicz, przedstawiciel Pół­
nocnej Grupy Wojsk Armii Ra­
dzieckiej. Mówił o kontaktach 
i serdecznych więzach przyjaźni 
z narodem polskim. Przekazał

okolicznościowe życzenia społe­
czeństwu województwa.

W trakcie sesji odbyła się uro 
czystość dekoracji wysokimi od­
znaczeniami państwowymi dzia­
łaczy rad narodowych, admini­
stracji państwowej, służby zdro­
wia, handłu, transportu, gospo­
darki komunalnej, szkolnictwa, 
rolników. Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia Polski 
odznaczono Michała Chrystynia- 
ka i Janusza Karaśkiewicza. 
Krzyż Oficerski Orderu Odrodzę 
nia Polski otrzymali: Aleksander 
Majorek Marian Styburski, Zy­
gmunt Żurawicz, Krzyż Kawaler 
ski Orderu Odrodzenia Polski: 
Konrad Chrzanowski, Jan Kilian 
ski, Edward Ładziejewski, Jani­
na Olszewska, Władysław Ostrów 
ski, Tadeusz Sarniak, Joanna Wo 
jucka, Roman Wójcik.

Złoty Krzyż Zasługi otrzymało 
10 osób, Srebrny 5, Brązowy — 

.-iw Medalem; ,40-lecia Polski Ludo 
wej wyróżniono 27 osób, odzna­
ką honorową „Za zasługi w roz­
woju województwa koszalińskie­
go” — 8 osób.

W części artystycznej wystąpi 
ły zespoły pieśni i tańca „Var- 
sovia” i „Elbląg”. (Ib)

(dokończenie ze str. 1)

szalina, a także przebywających 
w tym czasie na urlopach wcza 
soWiczów i turystów.

Koncert reżysersko poprowadzi 
Jerzy Woźniak, zaś scenografię 
opracowała Jolanta Mineberg i 
Wojciech Zbytniewski. Ta para 
jest też autorem projektów festi 
wałowych dekoracji w mieście.

W koncercie, który poprowadzi 
słowem wiążącym Zbigniew Pa­
wlicki, wystąpią między innymi: 
Grażyna Barszczewska i Roman 
Wilhelmi, chóry z Gdańska, Ko­
szalina, Poznania, Piekar Ślą­
skich i Szczecina oraz zespoły: 
Pieśni i Tańca „Bałtyk” z Ko­
szalina, „Ziemia Elbląska” z El­
bląga, Dziecięcy Zespół Pieśni i 
Tańca „Varsovia” z Warszawy, a 
także Orkiestra Państwowej Fil 
harmonii im. Stanisława Moniusz 
ki z Koszalina pod dyrekcją Wło 
dzimierza Porczyńskiego.-

Będzie to zatem koncert w 
prawdziwie polskim wykonaniu 
dla Polaków przybyłych na tę 
imprezę z różnych stron świa­
ta.

Jak zawsze, festiwalowi towa 
rzyszyć będzie wiele imprez, któ 
re warto zobaczyć. M. in. już dzi 
siaj prized południom, o godz. 
10.30 w kawiarni Wojewódzkiego 
Domu Kultury w Koszalinie 
otwarta zostanie wystawa akwa­

reli i rysunku Pauliny Lemke z 
RFN. O godz. 19 odbędzie się 
uroczyste spotkanie pod nazwą 
„Polonia zawsze z Macierzą”, 
przed pomnikiem Więzi Polonii 
z Macierzą (przy Wojewódzkiej 
i Miejskiej Bibliotece Publicznej).

Jutro 20 bm., o godz, 11 w sali 
wystawowej BWA otwarta zosta 
ńie wystawa Zygmunta Wiśniew­
skiego (pastele) i Tadeusza Znicz- 
-Muszyńskiego (malarstwo) z 
Wielkiej Brytanii, a także ekspo 
zycja rzeźby Ludwika Długosza 
z USA w Klubie Międzynarodo­
wej Książki i Prasy. Również od 
jutra czynne będą wystawy: fila 
telistyczna „Polonica 85” (sala 
Młodzieżowego Domu Kultury), 
„30 lat działalności Towarzystwa 
Łączności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia” (galeria „Ü” Urzędu 
Wojewódzkiego), „Biało-czerwo­
nym szlakiem”, na którą złożą się 
fotogramy Tadeusza Sobieraja, 
przedstawiające Polaków walczą 
cych na wszystkich frontach II 
wojny światowej (hall Ratusza) 
oraz „40-lecie powrotu Ziem Za­
chodnich i Północnych do Macie 
rzy” (Bałtycki Teatr Dramatycz­
ny). Wieczorem zaś, o godz. 18, 
odbędą się koncerty i spotkania 
chórów polonijnych w Koszalinie, 
Słupsku oraz innych miastach obu 
województw.

M. Krom

Na zdjęciu: członkowie Chórów Nadreńskich po przyjeździe do Ko­
szalina przez głosowanie podejmują decyzję co będą robić najpierw 
— zwiedzać miasto ozy zażywać plaży w Mielnie. Przeważyła... pla­
żowa pogoda, (jap)

Fot. Jerzy Patan
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Wybory czy farsa?
W odpowiedzi 
Czytelniczce ze Stupska

W swoich rozmowach z Czytelnikami „Głosu”, w rubryce 
pt. „Myśląc o przyszłym Sejmie”, często powołuję się na 
opinie i głosy naszych Czytelników. Są to fragmenty listów, 
rozmów telefonicznych, a także głosy ze spotkań i zebrań, 
zanotowane w moim reporterskim notatniku.

JAK Czytelnicy zapewne 
pamiętają, cytuję glosy 
także kontrowersyjne, ata­
kujące,’ czy nawet negujące i 

nasz 40-letni dorobek na Pomo­
rzu Środkowym i poddające w 
wątpliwość demokratyczny cha­
rakter wyborów do Sejmu, itp. 
W swoich rozmowach optuję za 
racjami władzy ludowej, anga­
żują się po stronie mojej partii, 
jej polityki i ideologii. Wszak 
jestem jej członkiem od 1945 ro 
ku. Z tego co powiedziałem wy 
nika więc, że należę do pokole­
nia Polaków, którzy w 1945 ro­
ku zakasali rękawy i niezależ­
nie od dzielących ich różnic — 
wzięli się wspólnymi siłami za 
odbudowę zniszczonego przez 
wojnę kraju, a następnie za je­
go rozbudowę. W tych powojen 
nyeh latach wiele razy stawaliś 
my przed urnami wyborczymi. 
Różne to były wybory, niektóre 
sprowadzone były tylko dó gło­
sowania. To prawda. Ale parnię 
tam także dobrze wybory w sty 
czniu 1947 roku, gdzie w czasie 
kampanii wyborczej prowadzona 
była ostra walka: „kto — kogo”. 
A inne, chociażby po Paździer­
niku 1956 roku...

Czy można wobec tego powie­
dzieć bez zająknięcia, że wszyst­
kie kampanie wyborcze i sam 

- akt głosowania były fikcją, czy 
jak niektórzy mówią farsą? A 
sączy się obecnie bez przerwy 
takie opinie. Różnymi drogami, 
różnymi technikami głównie z 
monachijskiej rozgłośni. Ale nie 
tylko....

Otóż przed kilku dniami otrzy 
małem list od Czytelniczki ze 
Słupska, pani Ewy Cywińskiej, 
która — tak mi się wydaje — 
powtarza zasłyszane tam opinie. 
Pisze ona: „Stara się Pan dość
szczegółowo wyjaśnić Czytelni­
kom wszystkie sprawy związane 
z wyborami. Czy myśli Pan, że 
naprawdę ludzie się interesują 
tymi sprawami? Ja nie spotkałam 
jeszcze nikogo, kto by rozma­
wiał na temat wyborów (...)”.

Nie dysponuję danymi, w na­
szym regionie nikt takich badań 
nie prowadzi, idu ludzi rozmawia 
na temat wyborów. Wiem je­
dnak, że odbywa się wiele spot­

kań, zebrań organizacji politycz­
nych i społecznych, dyskusji w 
środowiskach zawodowych, na 
których tematem numer jeden 
są właśnie sprawy zwiiązane z 
wyborami, z demokratyzacją pro 
cesu wyborczego w Polsce, z De 
klaracją PRON, ze zmianami w 
nowej ordynacji wyborczej. W 
kilku takich spotkaniach ucze­
stniczyłem. Pani Ewo, pani zre­
sztą w tym fragmencie listu za­
przecza samej sobie. Przecież to, 
że Pani czyta — a wynika to z 
listu — moje komentarze na te­
mat wyborów, fakt że pisze do 
mnie list w tej sprawie, świad­
czy także o Pani zainteresowa­
niu wyborami do Sejmu, mówi 
Pani o nich przecież, mimo, że 
u Pani wszystko jest na „nie”, 

■W dalszym ciągu bowiem Pa­
ni listu czytam: „Ludzie wiedzą, 
że wszystko będzie tak samo, 
jak w dotychczasowych wybo­
rach. Na zebrania przedwybor­
cze prawie nikt nie pójdzie, wła 
dza kandydatów wybierze i za­
twierdzi, a obywatel 13.X. wrzu­
ci 2 kartki do urny, nie czyta­
jąc nawet co tam napisane”.

Nie chciałbym Pani urazić, ale 
to co powyżej przytoczyłem z 
listu jest czystą demagogią. 
„Nikt nie pójdzie, obywatel wrzu 
ci kartki”, itp. stwierdzenia przy 
pominają mi wcale nie odległe 
czasy, kiedy było w naszym kra 
ju trochę ludzi, (robią to nie­
raz — na użytek zagranicy — i 
dzisiaj), którzy przemawiali za­
wsze w imieniu milionów, w 
imieniu wszystkich Polaków, nie 
pytając ich wcale o zdanie. Po­
dobnie myśli Pani. Bo gdyby 
Pani napisała, że „ja sama nie 
pójdę na zebranie konsultacyjne, 
że nie pójdzie moja mama, mój 
mąż, że ja nie czytając wrzucę 
kartkę wyborczą do urny” — to 
byłoby dla mnie zrozumiałe. No 
cóż, powiedziałbym, — obywatel 
ka E. C. może tak postępować, to 
jej sprawa. Mimo, że to wszy­
stko kłóciłoby się z moim poję­
ciem obywatelskiej postawy, oby 
watelskiej odpowiedzialności za 
swój kraj, a także za siebie i 
swoich najbliższych. Nie żyjemy 
przecież w wymarzonej Arkadii, 
— czy na zagubionej wyspie.

Nie wszyscy tak myślą jak 
Pani. Nie wszyscy też tak będą 
postępować, jak to jest zasuge­
rowane w Pani liście. Zresztą 
wystarczy rozejrzeć się wokół 
siebie, sięgnąć pamięcią chociaż­
by do kampanii wyborczej, do 
rad narodowych sprzed roku. 
Dzięki zebraniom konsultacyj­
nym dokonano sporej korekty 
kandydatów na radnych, (to by 
ło przecież pierwsze „sito”, swo 
jego rodzaju prawybory), nikt 
też nie wrzucał bezmyślnie kart 
wyborczych urny, tak dla świę­
tego spokoju, jak pisze Pani w 
swoim liście. Widziałem to na 
własne oczy. W kilku lokalach 
wyborczych. Wiele przecież (kto 
ma się znaleźć na liście) zależy 
także od nas, wyborców. Waż­
ne miejsce przypada tutaj właś­
nie konsultacjom.

Nie sposób też zgodzić się z ko 
lejną częścią Pani listu, gdzie 
jest napisane: „Wszyscy kandy­
daci z listy krajowej otrzymają 
około 98—99 proc. głosów. Z li­
sty okręgowej każdy kandydat 
umieszczony na pierwszym miej 
scu otrzyma też około 97—98 
proc. głosów, a ten z drugiego 
miejsca 1—3 proc. głosów. Nikt 
przecież nie chce wchodzić za 
zasłonę, bo tpo co się narażać, je­
żeli i tak wszystko z góry jest 
ustalane. Frekwencja wyborocza 
wyniesie około 80—90 proc., bo 
też każdy obawia się, że mogą 
spotkać go odpowiednie represje 
(...) Co to za wybory, jeżeli wszy 
scy demonstracyjnie (ze- strachu) 
jawnie głosują i każdy boi się 
pójść za zasłonę, by skreślać (...) 
Dla społeczeństwa te szopki wy­
borcze są w ogóle niepotrzebne”.

■Mówiąc szczerze. Bani Ewo, 
czytając takie „wywody” opada­
ją człowiekowi ręce. Bo albo Pa 
ni udaje, albo nie dostrzega tych 
ogromnych zmian w procesie de 
mokratyzaeji socjalistycznej odno 
wy, przestrzegania praworządnoś 
ci, reform społeczno-gospodar­
czych w Polsce, jakie dokonują 
się w ostatnich latach. Dodaj­
my: zapoczątkowanych przez na­
szą partię na jej IX Nadzwyczaj 
nym Zjeździe. Albo, przepraszam 
za to określenie, „struga Pani w a 
riata”, jak powiedziałby nieza­
pomniany Wiech. Jeszcze nie 
zgłoszono kandydatów na posłów, 
a Pani już wie ile każdy z nich 
otrzyma głosów i jaka będzie 
frekwencja wyborcza.

JAKŻE jest krótka ludzka 
pamięć, tym bardziej kiedy 
głosi oię opinie o wyborach' 
wbrew oczywistym faktom, cho­

ciażby z, najbliższej^ przeszłości 
— zaledwie sprzed roku. Prze­
cież w wyborach miejskich rad 
narodowych w kraju wcale nie 
99 proc, lecz 72,61 proc. upraw­
nionych do głosowania oddało 
swoje głosy. W wyborach radnych 
WRN wzięło udział 74,95 proc. 
uprawnionych do glosowania. W 
79 okręgach wyborczych w kra­
ju wzięła udział mniej niż poło­
wa uprawnionych do głosowania, 
w związku z czym wybory były 
tam powtarzane.

Żeby być bliżej własnego pod 
wórka: w województwie słup­
skim, gdzie P,ani mieszka, oddało 
karty do głosowania 75,6 proc. 
uprawnionych do głosowania, zaś 
■w koszalińskim w wyborach 
do MRN uczestniczyło 73,0 proc. 
uprawnionych, do GRN — 77,8 
proc. Nie wszyscy przy tym od­

dali swoje głosy na kandydatów 
PRON. A więc daleko do Pani 
99 proc... Taka jest prawda, Pa 
ni Ewo, I nikomu włos z głowy 
nie spadł, że nie zjawił się przed 
urną wyborczą. Tak więc „repre 
sje”. „szykany” w stosunku do 
tych, którzy odważą się wejść 
za kurtynę, względnie nie wez­
mą udziału w głosowaniu należą 
do zwyczajnych bajek, z taką 
lubością powtarzanych, także obe 
cnie, przez RWE i inne, wrogie 
polsko-języczne radiostacje. Ja 
sam także w roku ubiegłym 
wszedłem za kurtynę i — jak 
Pani widzi — nikt do mnie nie 
miał pretensji, nawet moja par­
tia. Takie jest prawo każdego 
obywatela w tym kraju. Czy chce 
z niego skorzystać czy nie — je 
go prywatna sprawa. I sprawa 
jego sumienia. To gwaratuje mu 
Konstytucja PRL i Ordynacja 
Wyborcza.

W niej też — oczywiście Ordy 
nacji — mówi się wyraźnie o ob 
liczaniu głosów. Nieprawdą jest 
— jak Pani pisze — że prze­
chodzą wszyscy z pierwszych 
„mandatowych” miejsc. Wykaza 
ły to również wybory do rad na 
rodowych, przeprowadzone we­
dług nowej ordynacji wyborczej. 
Przecież aż w 79 okręgach wybór 
czych żaden z kandydatów nie 
uzyskał wymaganej większości 
głosów (50 proc plus 1), opraco­
wane więc zostały nowe listy i 
odbyły się w ustawowym czasie 
ponowne wybory. Nie są więc wy 
bory, w każdym razie te sprzed 
roku, nie będą i obecne żadną 
„szopką” czy ,iarsą”, jak Pani 
je określa. Nowe prawo wybor­
cze stanowi bowiem logiczny ciąg 
procesu demokratyzacji naszego 
życia społecznego, politycznego, 
rozszerzania udziału obywateli 
w rządzeniu krajem. Są w nim 
istotne zmiany, w porównaniu 
z latami ubiegłymi.

UDZIAŁ w dyskusji nad 
kandydatami zanim umie­
szczeni zostaną na liście 
wyborczej, zagwarantowanie taj­

ności głosowania, prawa odwoły­
wania posłów, stałej kontroli ich 
działalności ze strony wyborców 
— oto jakże ważne elementy so 
cjalistycznej demokracji nowego 
prawa wyborczego. To nie są na 
sze pobożne życzenia Pani Ewo. 
Taka jest praktyka dnia codzien­
nego, praktyka zapoczątkowana 
uchwałami IX Zjazdu PZPR, usta 
wami sejmowymi. Na ile potrafi­
my z niej korzystać — to już in­
na kwestia, list Pani utwierdza 
mnie w przekonaniu, że niektó­
rzy z nas postępują tak, jakby 
chcieli zrobić na złość „cioci”. A 
rzeczywiście — takim postępowa 
niem, powtarzaniem opinii wyssą 
nych z palca, — robimy źle dla 
siebie, dla swoich bliskich, szko­
dzimy własnemu krajowi, że są 
to wielkie słowa, powie Pani. Mo 
że tak, ale taka jest prawda.

Wacław Nowak

PS. Pani Ewo, chciałbym Pani 
podziękować za list. Z tego eona 
pisałem widać, że różnimy się za 
sadniezo. Ale to nie szkodzi, mo 
żerny dyskutować, kłócić się, prze­
konywać. To wszystko dla naszego 
wspólnego dobra. Dziękuję Pani 
za szczerość wypowiedzi. Ja rów 
nież starałem się być szczery w 
rozmowie z Panią.

W. N.

PO POSIEDZENIU BIURA POLITYCZNEGO KC

Bez mieszkań trudno 
myśleć o przyszłości

Wśród wielu społecznych po 
trzeb, mieszkania wysuwane 
są znów na plan pierwszy. 
Złagodzenie ich deficytu, tak 
powszechnie oczekiwany
wzrost rozmiarów budownic­
twa — uznaje się za jeden z 
najważniejszych i najpilniej­
szych problemów.

Stał się on ostatnio przed 
miotem szerokiej dyskusji w 
związku z konsultacjami wa­
riantów koncepcji planistycz 
nej na nadchodzącą pięciolat­
kę. Wypowiedzi i opinie doty­
czące proponowanych rozmia­
rów budownictwa mieszkanio­
wego są zgodne: trzeba wybu­
dować więcej, niż zakłada pod 
stawowy wariant NPSG mó­
wiący o 1.150 tys. mieszkań w 
pięcioleciu. Za niedostateczny 
i nie odpowiadający społecz­
nym: potrzebom, a zwłasz­
cza oczekiwaniom, uznały ta­
ki poziom budownictwa spec­
jalistyczne zespoły PRON 
OPZZ, posłowie komisji sej­
mowej, spółdzielczość miesz­
kaniowa, a także wielu in­

nych uczestników konsultacji. 
Zwracano przy tym uwagę, 
iż byłby to — w stosunku do 
przyjętych już ustaleń — krok 
wstecz. Już wcześniej, bo w 
u.b. roku uchwała Sejmu prze­
widywała taki wzrost budow­
nictwa, który umożliwi w 1990 
roku budowę co najmniej 300 
tys. lokali rocznie.

Mieszkanie uznano więc za 
cel, którego odsuwać nie moż 
na. Bez postępu w budownic­
twie mieszkaniowym trudno 
myśleć o osiągnięciu innych 
celów społecznych i gospodar­
czych. Argumentacja takiego 
stanowiska jest powszechnie 
znana. Rośnie liczba rodzin o- 
czekiujących na własne „M”. 
Wydłuża się mieszkaniowa dro 
ga, potęgują trudności w rea­
lizacji skromnych przecież 
ostatnio programów mieszka­
niowych. I chociaż przybyło 
nam w okresie 1950—1984 ok. 
6 min nowych mieszkań, są 
one przedmiotem marzeń kil­
ku milionów obywateli.

W dyskusji nad programem 
rozwoju budownictwa mieszka 
niowego proponowano wiele 
dróg, które mogą prowadzić do 
tego celu. Ponieważ możliwo­
ści gospodarki są ograniczone, 
a zwiększenie środków na bu 
downietwo kosztem konsump­
cji trudne do przyjęcia — trze 
ba wybrać inne rozwiązanie. 
Proponuje się — obok zmian 
systemowych odnoszących się 
do zasad kredytowania, orga­
nizacji wykonawstwa i form 
budownictwa — sięgnąć do 
istniejących rezerw. Ich wyko 
rzystanie może przynieść takie 
efekty, jak obniżka kosztów bu 
dowy, zlikwidowanie marno 
trawstwa materiałów, wybór 
tańszych technologii,, lepsza ja 
kość robót itp.

Wiele nadziei wiąże się z na 
silonym ostatnio społecznym 
dążeniem do znalezienia prak­
tycznych i skutecznych rozwią 
zań problemu mieszkaniowego. 
Małe spółdzielnie, budownic­
two zakładowe, większe roz­
miary budownictwa indywi­

dualnego — to niektóre z tych 
sposobów przynoszące już w 
wielu regionach pożądane wy­
niki. Aby były one bardziej od 
czuwalne, trzeba obalić wiele 
barier i przeszkód. Dotyczą one 
zarówno dostępności terenów, 
jak i zaopatrzenia materiało­
wego, przewlekłej procedury 
załatwiania spraw formalnych 
i wreszcie — wykonawstwa.

Coraz częściej prezentowany 
jest pogląd, że bez zwiększenia 
liczby małych firm budowla­
nych, zespołów i przedsię­
biorstw wytwarzających mate­
riały z lokalnych surowców — 
nie uda się uzyskać postępu 
na froncie budowlanym. A 
więc zespolenie społecznych 
inicjatyw, większe zaangażo­
wanie środków własnych i pra 
cy samych zainteresowanych, 
przedsiębiorczość i opieka 
władz terenowych wspierają­
cych poczynania państwa — 
może wytyczyć krótszą dro­
gę rozwiązywania problemu 
mieszkaniowego.

Rząd i partia — stwierdzono 
na posiedzeniu Biura Poiitycz 
nego KC — pracują nad stwo­
rzeniem realistycznego progra 
mu znacznego zwiększenia roz 
miarów budownictwa. Biuro 
Polityczne wypowiedziało się 
także za szybkim powołaniem 
Krajowej Rady ds. Mieszkal­
nictwa — organu z szerokim 
przedstawicielstwem, wyposażo 
nego w nadzwyczajne pełno­
mocnictwa.

Pić
u źródła

Emblemat z jaskółką — nie­
omylny znak, że do Koszalina 
przyjechali Rodacy. Z dalekiego 
Buffalo, z Belgii czy Holandii, z 
czeskiego Trzyńca, z Westfalii czy 
Nadrenii ciągną tu jak ptaki do 
własnych gniazd.

Wśród nich i ci, którzy mowę 
ojczystą pielęgnują jak świętość 
i młodzi, którzy z trudem wyraa 
wiają oporne wyrazy, Ale śpie­
wają wszyscy. I na obcym grun 
cie w ich drugich ojczyznach jed 
noczy ich polska pieśń.

I zaśpiewają tu wspólnie „GAU 
DE MATER POLONIA” — CIESZ 
SIĘ MATKO POLSKO... W czter 
dziestą rocznię powrotu tych ziem 
do Macierzy, w uroczyste Swię 
to Odrodzenia, ta pieśń śpiewana 
przez rodaków zza granicy nabie 
ra szczególnej wymowy.

Przyjeżdżają tu, by nacieszyć 
się Ojczyzną, mową rodzinną, by 
zaprezentować — na znak łączności

z Macierzą — polską pieśń. „Polo 
nia”, „Harfa”, „Hasło”, „Słowik”, 
„Lira”, „Lutnia”, „św. Elżbieta”, 
„Syrena”, „Leehia”, „Chopin”, 
„Hejnał-Echo”, „Gorol”, „Dzwon- 
-Gwiazda”, „Wesoły Tułacz” — 
to nazwy tych zespołów chóral­
nych i Stowarzyszeń, które dla 
podtrzymania tradycji śpiewa­
czych i więzi z Ojczyzną przyjeż 
dżają na festiwalową estradę do 
polskiego Koszalinia, by tutaj za 
cieśnić więzy przyjaźni, by tu­
taj nowych nauczyć się pieśni. 
Spotykają się znowu starzy zna­
jomi rozdzieleni granicami, na 
polskiej ziemi. Poznają się zapew 
nę na zdjęciach z dawnych festi­
wali. To ci, którzy twierdzą, że 
ziemia rodzinna jest źródłem* a 
przecież „kto może pić u źródła, 
nie będzie pił z kubka...”.

I tych, którzy co trzy lata tu­
taj wracają i tych, którzy dziś 
są w Koszalinie po raz pierw­
szy — witamy polską pieśnią i 
sercem, (jot)

Zdjęcia: 
Jerzy Pata»

f
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nasz
w głowie oleL

Na związkowej tablicy ogłoszeń apel do wzięcia udziału 
w czynie. Zarząd związku zwraca się do wszystkich, aby 
przeznaczyli cztery godziny na remont stadionu. Powiada 
się, że trudno dziś namówić ludzi do pracy społecznej i to 
w dodatku w wolną sobotę. ZBIGNIEW JURALEWICZ z 
ogniska TKKF ,,Semafor” mówi z zapałem, że ludzie przyj­
dą. Przecież chodzi o stadion, wywalczony po wielkiej woj^ 
nie.

MOŻNA jej przebieg opo­
wiadać cały dzień. — Był 
to stadion naszej kolejar­
skiej szkoły zawodowej. Użytko­

wali go też „Czarni”, którzy by­
li kiedyś w naszej federacji. 
Późrnej wywalczyli go dla sie­
bie, a było to w 1981 roku. Nie 
dbali o obiekt. Teraz jest zde­
wastowany. Postanowiliśmy do­
prowadzić go do porządku i wy 
korzystać, choć wiemy że są za 
kusy, żeby go nam znów ode­
brać.

O stadionie będą też mówić 
inni. Również z przekonaniem, 
że drugi raz wykraść sobie o- 
biektu nie dadzą. Jest potrzeb­
ny szkole, jest ■ potrzebny kole­
jarskiej społeczności. I dopóki 
związki mają coś do powiedze­
nia, to...

* * *

Dzisiejszy działacz związkowy 
powinien mieć zimną głowę, go 
rące serce, czyste ręce — tak to 
sobie wyobraża Witold Wójcik, 
szef organizacji związkowej Pra 
cowników Rejonu Przewozów Ko 
lejowych w Słupsku.

— Jestem daleki — ciągnie — 
od zajmowania się pietruszką 
czy ziemniakami. To zgubiło kie 
dyś związki. Od tego jest prze­
de wszystkim handel, ewentual­
nie dział socjalny. Podobnie gdy 
chodzi o organizację wypoczyn­
ku. Niech się tym zajmują wy­
specjalizowane służby. Związki 
mogą pomóc, dopilnować. Zwiąż 
ki są od tworzenia polityki so­
cjalnej. Jakiej? Ano, takiej cho 
ciażby, żeby podwyżki opłat za 
wczasy nie dotknęły tych najgo­
rzej sytuowanych.

I rzeczywiście u kolejarzy jest 
najtaniej. Jeśli dochód na człon­
ka rodziny jest niższy niż ofi­
cjalnie ustalona najniższa płaca, 
czyli 5400 złotych, to za wczasy 
płaci się 1500 zł. O-prócz tego 
każdy otrzymuje z funduszów 
związkowych tysiąc złotych na 
ten cel. Jest to jedyny związek 
,w Pomorskiej Dyrekcji, który 
przyjął takie rozwiązania. Na 
dopłatę może liczyć tylko czło­
nek związku.

* * *

— Jeśli masz w głowie olej,

to idź na kolej. — Ten świeżo 
ukuty i ponoć popularny już w 
środowisku dwuwiersz odzwier­
ciedla nową atmosferę na kolei. 
Nie ma tej fluktuacji co przed 
rokiem — dwoma, gdy płace od 
bijały się in minus od średniej 
krajowej. Wszyscy moi rozmów­
cy zgodnym chórem podkreśla­
ją, że jest teraz wiele rzeczy, 
które zatrzymują na kolei. Prze 
wodniezący zaś dodaje: Naszym 
naczelnym zadaniem jest zespo­
lić środowisko. Postawiliśmy głó 
wnie na młodzież. Specjalnie z 
myślą o niej powołano komisję 
do spraw młodej rodziny. Dla 
nich załatwia się 40 działek pod 
budownictwo indywidualne. To 
dla młodych toczyła się nieustę­
pliwa walka o stadion. Do tego 
dochodzą liczne rajdy, zloty. Za­
łożyliśmy sobie, że nasze domy 
kultury w Słupsku, Białogardzie 
i Szczecinka będą pękać w 
szwach. Przecież do czegoś trze­
ba dążyć...

* * * '

Najciekawszy wydaje się te­
mat mieszkaniowy. Gdy w zarzą 
dzie mówią, że za trzy lata skoń 
czy się głód mieszkaniowy, pro­
szę o powtórzenie, bo odnoszę 
wrażenie, że się przesłyszałam. 
Następuje wyliczanie. Na ukoń­
czeniu jest budynek w Słupsku, 
na osiedlu BPL, w Człuchowie 
kolejarze otrzymają w tym ro­
ku 36 mieszkań, w Koczale — 
18. W przyszłym roku w Byto- 
wie, Koczale, Słosinku. Za dwa 
lata 110 mieszkań w Słupsku, 
Człuchowie, Bytowie. Ale jak 
podaje Czesław Karadyszewski, 
dyżurny ruchu na stacji w Poł­
czynie, tam sytuacja mieszkanio 
wa nie jest najlepsza. Połczyn 
walczy o mieszkania, bo więk­
szość drużynowych i maszyni­
stów mieszka w okolicach. Rzecz 
się rozbija o wykonawcę.

Żeby obraz nie był przesłodzo 
ny, trzeba dla równowagi podać 
od czego głowa boli. Boli od nie 
dostatku miejsc w przedszkolu. 
Stare się rozwala i jak mówi

przewodniczący Wójcik na gwałt 
trzeba się starać o nowe. Teraz 
trapi się tym on i inni, bo 4D 
podań o przedszkola jest nieza- 
łatwionych. Głowy zaprząta też 
kapitalny remont hotelu. Powi­
nien być przeprowadzony jak 
najszybciej, bo rodziny tam mie 
szkają w nie najlepszych warun 
kach.

Często komisje rewizyjne ezu 
ją się jakimś podrzędnym cia­
łem i zbierają się pod koniec 
kadencji, by zbadać gospodarkę 
finansową. U kolejarzy jest ina­
czej. Komisja pracuje systema­
tycznie, sprawdza jak realizuje 
się uchwały, jakie plany ma za 
rząd związku. Może dlatego, mi 
mo trudnych warunków, są efek 
ty związkowych zabiegów. Spe­
cyfika struktury kolei powodu­
je, że poszczególne związki dzia 
łają w pewnym rozproszeniu. 
W Słupskim Rejonie Przewozów 
Kolejowych działają 62 grupy 
związkowe, w tym część w woj. 
szczecińskim, pilskim i koszaliń 
skim. Te odległości wymagają 
innego, a chyba godnego naśla­
dowania stylu pracy. Przede 
wszystkim kolektywnej pracy o- 
partej na działalności komisji. 
Tutaj do rzadkości należą poda­
nia o zapomogi. Regułą nato­
miast jest, że to członkowie ko 
misji wraz z mężami zaufania 
interesują się sytuacją material 
ną załogi. Oni to występują z 
wnioskami o zapomogi. Zanoszą 
do domu z kwiatkiem. Podobnie 
komisja do spraw kobiet zasta­
nawia się jak pomóc samotnym 
matkom, rodzinom wielodziet­
nym, wyszukuje te, którym naj 
trudniej. Często w rozmowie ze 
słupskimi działaczami związko­
wymi powtarzało się sformulowa 
nie: Jeśli masz w głowie olej... 
Coś w tym jest. W każdy razie 
warto to zobaczyć.

SAMOSĄDY
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Ewa Świetlik

25-LECIE POLSKIEGO TOWARZYSTWA STOMATOLOGICZNEGO 
NA POMORZU ŚRODKOWYM

Wyłącznie o własnych siłach
Różnorodne towarzystwa i stówa 

rzyszenia niejednakowy wiodq ży­
wot, tak, jak odmienne sq ich ce 
le, tfeśei T farhty działalności1,“Jed­
ne moją protektorów, mecenasów, 
inne ledwie wiqżq koniec z koń­
cem. Dla jednych sq dotacje, or­
dery, lokale z urzędnikami, innym 
starczy słowo uznania, zachęty, a- 
by zmobilizować do podtrzymywa­
nia społecznikowskich postaw, u* 
trzymania się w rytmie bezintere­
sownej działalności ku pożytkowi 
społecznemu. Gorzej gdy i tego 
brakuje...

Otóż Oddziałowi Polskiego Tcwo 
rzystwa Stomatologicznego w Ko­
szalinie stuknęło właśnie ćwierćwie 
cze działalności. Piękny to jubi­
leusz, tym bardziej, że wypełniony 
działalnościq owocną, ofiamq, nie 
zaś pozorną, Skupia ono obecnie 
124 członków, lekarzy-stomatolo- 
gów z województwa koszalińskiego 
i słupskiego. Jego celem jest prze­
de wszystkim działalność szkolenia 
wo-naukowa, bieżący kontakt z no 
woczesnq myslq medycznq, stoma 
tologicznq, współczesnymi osiqgnię 
darni w różnych dziedzinach sto­
matologii: w lecznictwie zachowaw 
czym.

Zatem podnoszenie poziomu fa­
chowego poprzez sesje, sympozja,

PALIWOWA AKCJA „O"

dyskusje, zawsze z udziałem wybit 
nych specjalistów z różnych óśrod 
■ków naukowych, kraju, klinik i aka 

^demii medycznych, których jak wia 
domo nie ma na Pomorzu Środko 
wym. PTS włączyło się z powodze 
ńiem w proces sformalizowanego 
doskonalenia zawodowego lekarzy- 
stomatologów, mogących się od 
pewnego czasu ubiegać o specja­
lizację pierwszego i drugiego stop 
ni a, podobnie, jak inni lekarze. 
Kandydaci na specjalistów muszą 
się wykazać samodzielnym dorob­
kiem szkoleniowo-popularyzator- 
skim w ramach PTS, którego przed 
stawiciel zasiada też w gremiach 
egzaminacyjnych. Zebrania PTS są 
także dobrą okazją do ustalania 
form krzewienia oświaty stomatolo 
gicznej w różnych środowiskach, 
szczególnie wśród młodzieży szkol 
nej, dogodnym formom wymiany 
doświadczeń w wielu kwestiach, 
także w sprawach bytowych i wa­
runków pracy stomatologów na 
Pomorzu Środkowym. Oddział To­
warzystwa działa również poprzez 
swoje specjalistyczne sekcje np. 
stomatologii dziecięcej, zachowaw 
czej, protetyki. Nie dorobiono się 
natomiast własnych sekcji orto­
doncji czy chirurgii stomatologicz­
nej.

PTS nie zasklepia się w szkole­
niu wąskospecjalistycznym swoich 
członków, chętnie sięga także do 
zagadnień ogólnomedycznych, psy 
chologii, prawn • oczywiśce etyki 
zawodowej. W.ejoleium op ekunem 
PTS w Kośżalińie był prof, dr Hob. 
Z. Jańczuk z PAM w Szczecinie, 
do dziś zresztą utrzymujący z PTS 
kontakty. Jedną z ciekawych, war­
tościowych inicjatyw Oddziału by­
ło sympozjum na temat komplek­
sowej opieki stomatologicznej nad 
młodzieżą szkolną w niektórych 
ośrodkach Pomorza Środkowego. 
Problem to wiele aktualny dziś i 
jutro, zawsze.

Obok niewątpliwego dorobku To 
warzystwa sq i poważne zagroże­
nia jego działalności, jak i całe­
go lecznictwa stomatologicznego. 
Dotyczą one szczególnie teraz dzie 
ci, młodzieży, kiedy brakuje nie 
tylko lekarzy, ale preparatów flu­
orowych, nawet pasty do zębóv

Znacznie poniżej poziomu po­
trzeb ocenia się stan opieki nad 
dorosłymi. Dotkliwy niedostatek ka 
dry lekarskiej kładzie się cieniem 
na poziomie lecznictwa stomatolo­
gicznego. Niski status stomatologa 
wśród lekarzy w ogóle i administra 
cji służby zdrowia, zaniżone pła­

ce, są powodem wielu słusznych 
pretensji ze strony tej grupy lęka 
rzy. Te kwestie nie są obce towa­
rzystwu, choć koncentruje się ono 
raczej na innych problemach. PTS 
pracuje wyłącznie o własnych si­
łach. Bez lokalu — dokumenty 
przechowują działacze. Bez dotacji 
- wszystkie wydatki na prelegen­
tów, delegacje, korespondencje, po 
krywane są ze składek członków. A 
ich część odprowadza się jeszcze 
do Zarządu Głównego PTS. Płaci 
się nawet za wynajem sal no ze­
brania, sympozja

Może więc są inne formy uzna­
nia? Też tyle, co kot nćpłokoł - 
na przestrzeni 25 lat raptem kilko 
odznak resortowych i regionalnych. 
To wszystko. Pozostaje więc saty­
sfakcja z własnych dokonań, z głę 
bokiego przekonania, że Towarzy 
stwo jest stomatologom potrzebne. 
Kto dźwiga na woich barkach cię 
żar tej prawdziwie społecznej, ni­
czym nie honorowanej działalnoś­
ci? Przede wszystkim Zarząd, któ­
remu obecnie przewodzi Konrad 
Gordon.

Długoletnią wiceprzewodniczącą 
jest Janina Cieplik ze Słupska. Od 
paru kadencji funkcję sekretarza peł 
ni z oddaniem Janina Kutyłowska. 
Koniecznie przy tej okazji trzeba 
wspomnieć o założycielce Towarzy­
stwa i długoletniej przewodniczącej 
Irenie Pluteckiej-Levitoux, nadal czyn 
nie działającej w jego szeregach, 
Aktywnych działaczy PTS jest oczy­
wiście więcej. Im też Towarzystwo 
zawdzięcza swój duży dorobek.

Jerzy Rudzik

wiedzieć
wiedzieć

warte,
Jak już wielokrotnie informowaliśmy, Wydział Komunikacji Urzę­

du Wojewódzkiego w Koszalinie wspólnie z zainteresowanymi in­
stytucjami i organizacjami społecznymi podjął w tym roku rozliczne 
przedsięwzięcia zmierzające do porządkowania i poprawy gospodarki 
paliwami płynnymi. M. In. w kilku miastach województwa kosza­
lińskiego zorganizowano spotkania o charakterze szkoleniowym 
przeznaczone w szczególności dla osób zajmujących się gospodarką 
paliwową w zakładach pracy. Niedawno czynny był przez tydzień 
w Koszalinie telefoniczny punkt konsultacyjno-informacyjny.

go, bądź też ustalić jedną normę zakładową z uwzględnieniem za­
równo pozamiejskich, jak i miejskich warunków ruchu oraz procen­
towego udziału kilometrów w ruchu miejskim. Wysokość takiej 
normy nie może jednak przekroczyć normy podstawowej o więcej 
niż 10 proc., a w przypadku autobusów i samochodów samowyła­
dowczych — 20 proc.

— Jak rozliczać kierowców z pobranego paliwa w przypadku 
eksploatacji samochodu wraz z przyczepą?

— Jeżeli pojazd ciągnie przyczepę, to na każdą tonę dopuszczalnej 
masy całkowitej przyczepy można stosować dodatek do normy za­
kładowej w granicach 4,5 proc. dla samochodów z silnikami o za­
płonie iskrowym, a w granicach do 2,5 proc. dla pojazdów z silni­
kami o zapłonie samoczynnym — w zależności od stopnia wykorzy­
stania ładowności przyczepy. Tak na przykład dla przyczepy, któ­
rej dopuszczalna masa całkowita wynosi 5 ton (masa własna 2 tony 
plus rzeczywista masa ładunku 3 tony), górna granica dodatku wy­
nosi 22,5 proc. (4,5 X 5) zakładowej normy zużycia paliwa ustalonej 
dla pojazdu ciągnącego z silnikiem o zapłonie iskrowym lub 12,5 
proc. (2,5 X 5) zakładowej normy dla pojazdu z silnikiem o zapło­
nie samoczynnym. Wypada dodać, iż przepis ten nie ma zastosowa­
nia w przypadku, gdy pojazd ciągnie naczepę. Zakład pracy powi­
nien odpowiednio różnicować wysokość dodatku w zależności , odlii kI"«eDÄ Ä ’«•'"'T średniej wielkości M^nku^zewXnego napSyczIpie“

P 1 e zasady 1 iPrzeP,sy do- — Czy można stosować do normy zakładowej tak zwany dodatek
zimowy?

zowa~ — w pusiaei pytań t oapowieazi ,— te zasady i przepisy 
tyczące gospodarki paliwowej, którymi uczestnicy spotkań i rozmów 
cy korzystający z telefonicznego punktu konsultacyjno-informacyjne- 
go interesowali się najbardziej. O odpowiedni wybór tematów po­
prosiliśmy zastępcę dyrektora Wydziału Komunikacji UW, ZDZI­
SŁAWA SKOTNICKIEGO.

Jak należy ustalać zakładowe normy zużycia paliwa?
”--Na podstawie badania zużycia paliwa przeprowadzonego na 

jednym lub kilku pojazdach można ustalić normę zakładową lub 
wyjątkową dla wszystkich pojazdów, jakimi dysponuje określona 
jednostka gospodarcza, jeżeli pracują one w zbliżonych warunkach 
i mają jednakowe cechy konstrukcyjne wywierające wpływ na ilość 
zużywanego paliwa. Jednostka może stosować normy zakładowe lub 
wyjątkowe ustalone z zachowaniem obowiązujących przepisów w in­
nej jednostce dla pojazdu tego samego typu eksploatowanego w 
zbliżonych warunkach. Trzeba pamiętać, że norma zakładowa nie 
może być wyższa od normy podstawowej.

— Czy można stosować dodatek do jazdy w ruchu miejskim?
— Nie. Natomiast jeżeli pojazd używany jest zarówno w ruchu 

pozamiejskim, jak i w ruchu miejskim, przy czym ten ostatni wy­
stępuje w stopniu powodującym przekroczenie normy podstawowej, 
wówczas dla danćgo pojazdu można ustalić dwie normy zakładowe

■ jedną dla warunków ruchu pozamiejskiego, drugą dla miejskie-

Nie. W okresie zimowym obowiązuje ta sama norma zakładowa 
lub wyjątkowa, jaką stosowano w okresie letnim. Nie wolno więc 
zimą podwyższać normy letniej. Natomiast od 1 listopada do 
31 marca, jeżeli warunki atmosferyczne powodują zwiększone zuży­
cie paliwa w porównaniu z okresem letnim, kierownik jednostki go­
spodarczej może — w zależności od warunków atmosferycznych — 
uznać przekroczenie normy zakładowej (przepał) za usprawiedli­
wione w granicach do 10 proc. tej normy.

— Jakie są obowiązujące wskaźniki zużycia olejów i smarów?
— Całkowite dopuszczalne zużycie oleju silnikowego potrzebnego 

zarówno do bieżącego uzupełniania ubytków w silniku, jak i na 
okresowe wymiany oleju nie może przekraczać objętościowo 1,5 proc. 
zużycia paliwa dla silników o zapłonie iskrowym oraz 2,5 proc. zu­
życia paliwa dla silników o zapłonie samoczynnym. Zużycie oleju 
przekładniowego nie powinno przekraczać objętościowo 0,6 proc. zu- 
życia paliwa w przypadku eksploatacji pojazdów z silnikami o za­
płonie iskrowym, a 0,8 proc. przy silnikach o zapłonie samoczynnym. 
Natomiast zuzycie smarów stałych może wynosić odpowiednio 0,3 
proc. (silniki o zapłonie iskrowym) luib 0,5 ,proc. (silniki o zapłonie 
samoczynnym) zużycia paliwa.

Oprać. R. W.

Różne grupy podziemne wzy­
wają do bojkotu wyborów sejmo 
wych. Czy po zupełnej porażce 
ich apelu o godzinny strajk po­
wszechny w dniu 1 lipca powtó 
rzą to wezwanie bardziej uroczy 
ście i dobitnie? Czy też lękać się 
będą tego, że raz za razem mówią 
do społeczeństwa jak dziad do 
obrazu i narasta przez to śmiesz 
ność ich sytuacji?

Przypuszczam, że padnie we­
zwanie do zbojkotowania wybo­
rów. Właśnie kompletna porażka 
wezwania strajkowego tym bar­
dziej skłaniać będzie do wyda­
nia apelu o bojkot. Rozumowanie, 
które konspiracja przeprowadzi 
będzie następujące: W istnieją­
cej w Polsce sytuacji jakaś więk 
sza lub mniejsza część uprawnio 
nych do głosowania, nie pójdzie 
z różnych przyczyn do urn wybór 
czych. Mniejszość ta nie będzie 
głosować niezależnie od tego, czy 
TKK wezwie do bojkotu, czy nie 
wezwie. Ich apel rozpropagowany 
przez Wolną Europę, Glos Amery 
ki i trzy jeszcze radiostacje nie 
wpłynie na rozmiary absencji, 
lub wpłynie minimalnie. Jeżeli 
jednak wezwie się społeczeństwo, 
żeby nie głosowało, to wszystkich, 
którzy by i bez tego apelu do 
urn nie poszli (np. przez obojęt­
ność dla życia publicznego) bę­
dzie można przedstawić jako kie 
rojących się dyrektywami pod­
ziemia. Tym sposobem nareszcie 
stworzy się wrażenie, że TKK ma 
wpływ na część społeczeństwa, 
posiada znaczną bazę polityczną. 

Sprowokowanie takiego złudze­
nia jest konspiratorom potrzeb­
ne, ponieważ wiele już ich we­
zwań i apeli nie miało- rezonan­
su- pierwszolipcowej kompro­
mitacji w poważnych gabinetach 
politycznych na Zachodzie na ■ 
pewno zastanawiają się więc, czy 
polskie podziemie dalej warte jest 
politycznego wsparcia i tych pie­
niędzy, które się na nie przezna­
cza.

Tak zwana TKK po każdym nie 
powodzeniu kolejnego swojego 
apelu wpierw stara .się zaszachro 
wać fakty. Wmawia, jak po 1 lip­
ca Zachodowi, że ktoś jednak w 
Polsce posłuchał ich wezwania. 
Kiedy zaś kłamstwo nie chwyta, 
podziemie inaczej wyjaśnia swo­
ją sytuację. Twierdzi, że ono ma 
zwolenników i cieszy się popar­
ciem, cóż, kiedy władze stosują 
takie ostre represje, że nie udają 
się kolejne demonstracje.

Zachodnia propaganda spieszy 
te represje odmalowywać, czyni z 
nich istną hekatombg prześlado­
wań. Wnikliwi obserwatorzy zja­
wisk w Polsce powinni byli jed 
nak zauważyć coś, co dowodzi te 
go, że podziemie występuje pod 
strasznie już nadużywanym szyl­
dem. „Solidarność” nie wykazuje 
się posiadaniem wpływów także 
wtedy, kiedy występuje z wezwą 
niami, którym władze nie prze­
ciwstawiają żadnych środków 
prawnych czy dyscyplinarnych, 
ani nawet kontrargumentami.

Szukając pomysłu akcji prote­
stacyjnej, w której ludzie mogli 
by uczestniczyć bez lęku o odpo­
wiedzialność, podziemie wymyśli 
ło w 1984 roku apel o gaszenie 
przez kwadrans w wyznaczonym 
z góry dniu i godzinie świateł w 
prywatnych mieszkaniach Warsza 
wy. Wezwało ono ludzi do stanię 
cia przy elektrycznych wyłączni­
kach i migania lampami. Nikogo 
w Polsce nie można pociągnąć 
do żadnej odpowiedzialności za 
to, że w swoim mieszkaniu włą­
cza i wyłącza światła. Podziemie 
sądziło więc, że kiedy ludzie ma 
sowo nie będą się niczego bać po 
słuchają apelu TKK propagowa­
nego przez rozgłośnię, wyłączać 
będą oświetlenie elektryczne w 
swoich domach. Miało się to dziać 
w Warszawie, bo tu są ambasady 
i korespondenci zachodni. Roz­
biegli się po mieście. Żaden jed­
nak z nich nie zauważył ani jed 
nego w całej stolicy mieszkania, 
gdzieby ktokolwiek mrugał lam­
pą. Gdyby bowiem udało się spo 
strzec, choćby pojedyncze takie 
mieszkania, gdyby tylko sam Bu 
jak pomrugał elektrycznością — 
z całą pewnością zostałoby to sfil 
mowane i pokazane we wszyst­
kich telewizjach Zachodu, jak to 
naród polski walczy z reżimem.

Stołeczna konspiracja posolidar 
nościowa wydaje swój nielegalny 
organ „Tygodnik Mazowsze”, któ 
remu, w czasie pobytu w Polsce 
udzielił wywiadu amerykański 
pisarz Kurt Vonnegut, autor zna

komityeh książek i jak to często 
przy tym bywa — istne niemo­
wlę polityczne. Z dziecięcą szcze­
rością literat ten oznajmił, że 
rząd amerykański samolubnie po 
piera resztki po kierownictwie 
„Solidarności”, wspiera bowiem 
wszędzie przeciwników Związku 
Radzieckiego. Vonnegut dystansu­
je się od tych celów swojego rzą 
du.

Jego miłość do podziemia w 
Polsce ma inne podłoże. Pisarz 
nie lubi żadnych państw i rzą­
dów, więc go ujmuje ta idea poi 
skiego podziemia, żeby odwrócić 
się od swojego państwa i urzą­
dzać życie ludzi ignorując wszel­
kie struktury państwowe. Amery 
kański pisarz adoruje więc owo 
TKK za anarchizm. Cytuję go: 
^polskie podziemie tworzy społe 
czeństwo, które jest w stanie 
obejść się bez państwa”.

Idea niechęci do państwa ja­
ko takiego i do państwowej struk 
tury życia narodu nie może 
mieć w Polsce popularności. Pol 
ska przez 123 lata nie miała swo 
jego państwa. Przypadły one 
akurat na okres dziejowy, kiedy 
sprawne już państwo o rozwinię 
tych funkcjach decydowało o po 
myślnym rozwoju życia narodo­
wego, szansach gospodarki, oświa 
cie i innych formach zbiorowego 
życia. Potem mieliśmy koślawe 
państwo przez lat dwadzieścia i 
znów je straciliśmy. Dopiero od 
41 lat budować możemy i umac 
niać nasze państwo wreszcie już 
ustabilizowane i bezpieczne. Idee 
antypaństwowe nie mogą mieć 
dużego wzięcia u narodu o ta­
kich doświadczeniach. Hasło boj 
kotu wyborów wyraża zaś tę 
właśnie ideę odwracania się od 
polskj.ęgft państwa. ... ,.0- ,f.

Powstrzymanie się od głosowa 
nia nie wyraża postawy sprzęci 
wu wobec linii politycznej tego 
konkretnego kierownictwa pań­
stwowego i pragnienia zastąpie­
nia jej jakąś inną. lecz negację 
państwowości w ogóle. Zwolenni 
cy bojkotu ideę nieuczestniczenia 
w wyborach opierają bowiem na 
generalnym negowaniu wartości 
państwowości ^ polskiej realnie 
ukształtowanej po II wojnie 
światowej. Faktycznie jest to ne 
gacja państwa polskiego w ogó 
le, ponieważ wiadomo, że w 
istniejącym światowym i euro­
pejskim porządku politycznym 
istnieć może tylko socjalistyczne 
państwo polskie. Gdyby zaś obec 
ny światowy i europejski porzą­
dek polityczny zmienił się na ko 
rzyść Zachodu (co nie jest zresz 
tą możliwe), przestałaby istnieć 
Polska w jej obecnych grani­
cach. Skurczyłaby się do rozmia 
rów kadłubowego państewka.

Bojkot wyraża więc odwraca­
nie się plecami, do wszelkiego 
realnego państwa polskiego. Ma 
nifestuje się przezeń niechęć do 
uczestnictwa w* jakimkolwiek ży 
ciu państwowym. Nie jest to zaś 
sposób opowiadania się za inną 
polityką. Nikt rozumny nie dzia 

. la bowiem na rzecz zmiany poli 
tyki poprzez nieuczestniczenie w 
życiu publicznym i rezygnując z 
wpływania na nie. Racje nie­
obecnych są żadne. Niechodzenie 
do urny stanowi też akt tchórzo 
stwa, oznacza bowiem ucieczkę, 
brak śmiałości, aby powiedzieć 
nie.

Hasło bojkotu nie jest więc ak 
tern opozycji wobec polityki rzą 
du, platformy PRON itd. ale wy 
razem anarchistycznego trakto­
wania własnego państwa. Czło­
wiek, który ma głębokie przeko 
nanie, że platforma PRON jest 
wadliwa, a polityka rządu bez­
wartościowa, pragnie innej poli­
tyki i chce wyrazić negacje wo­
bec obecnej, ale nie wobec pań­
stwa polskiego jako takiego, po 
winien iść i glosować przeciw­
ko.

Taką postawę można i trzeba 
krytykować wdając się w po­
ważną dyskusję polityczną, ale 
jest ona przynajmniej męska i 
logiczna.

Kto nie idzie głosować ten sta­
je przeciwko państwu polskiemu 
jako takiemu. Krańcowo prze­
ciwstawne poglądy polityczne 
wyraża zaś głosowanie przeciw 
proponowanemu programowi i 
liście wyborczej. Jeżeli więc czło 
wieku pewien Jesteś, żeś prze­
ciw wszystkiemu co robimy — 
możesz iść i głosować przeciw.

Jan Rem

T3C«
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Wijewództwo słapskb 
pi 10 latach 
i przed rokiem 2000
Rozmowa i wojewodą słupskim, 
dr. inż. CZESŁAWEM PRZEWOŹNIKIEM

— Wydaje się» że po 5-letnim 
okresie pracy Towarzysza na sta 
nowisku Wojewody słupskiego 
można powiedzieć wiele o człowie 
ku» który sprawuje tę funkcję, 
związał się z regionem na dobre 
i złe. Ale sądzę, że nie tylko ja 
nie potrafię odpowiedzieć, czy wo 
jewoda czuje się bardziej słup- 
szczaninem, gdańszczaninem czy 
warszawianinem?

— Należałoby dodać, że od ro­
ku 1946 do ukończenia studiów 1 
stopnia w roku 1954 byłem na 
Ziemi Szczecińskiej. Jestem więc 
człowiekiem północnych ziem od­
zyskanych. Kocham też Warsza­
wę. W Słupsku jestem z wyboru. 
W roku 1980, gdy rząd montował 
ekipy dla wzmocnienia admini­
stracji terenowej, wybrałem 
Słupsk. To miasto jest mi znane 
od lat. Na przełomie lat pięćdzie­
siątych i sześćdziesiątych, gdy by 
łem dyrektorem Gdańskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Mieszkaniowego, często zatrzymy 
wałem się w Słupsku, będąc mię 
dzy innymi przejazdem do lub z 
Kołobrzegu, gdzie mieściła się na 
sza filia.

Potem, już jako dyrektor Zjed 
hocZenia Budownictwa w Gdań­
sku, byłem związany służbowo z 
Lęborkiem. Ale przyjeżdżałem 
także prywatnie na te tereny, nad 
wspaniale czyste wody z pstrąga 
mi i lipieniami, żeby sobie po- 
wędkować. Pozostał więc senty 
ment do piękna tej ziemi, uro­
ku Słupska.

— A jak Towarzysz czul się 
jako obywatel swego kraju w 
sierpniu 1980 roku, gdy obejmo­
wał ster jeszcze młodego woje­
wództwa, gdy nadszedł najsilniej 
szy w dziejach Polski Ludowej 
kryzys społeczny, polityczny, go­
spodarczy? Ną cóż mogły się wte 
dy zdawać zdobyte wcześniej do­
świadczenia?

— Obowiązki wojewody słup­
skiego przyjąłem 5 sierpnia 1980 
roku wiedząc o trudnej i skompli 
kowanej sytuacji kraju, ale nie 
przewidując tak radykalnych po­
staw społecznych, procesów rozli 
czeń i rewindykacji. 19 sierpnia 
stały słupskie zakłady pracy. 
Przedtem, gdy minął 5-litni okres 
tworzenia województwa, nastąpi­
ło — nawet nie z winy jego orga 
nizatorów — kilka bardzo nieko 
rzystnych zjawisk, mających swe 
źródło w przeszłości. Doszło do 
kompletnego załamania produkcji 
mieszkań. Dość powiedzieć, że 
zbudowano ich, we wszystkich 
formach, około 1500, podczas gdy

jeszcze w roku 1976 oddano 2600 
mieszkań. Brakowało żłobków, 
przedszkoli, szkół, własnego po­
tencjału do wykonywania robót 
inżynieryjnych, fatalnie zorganizo 
wany był Kombinat Budownictwa 
Ogólnego. Nastąpił też znaczny 
spadek produkcji mięsa i mleka, 
niski był poziom produkcji zbóż 
i niskie ich zbiory. Duża śmier­
telność noworodków plasowała 
województwo na drugim miejscu 
w kraju. Były to zjawiska, które 
narastały latami. Zamęt trwał je 
szcze długo i w takich okoliczno 
ściach otrzymałem 25 sierpnia 
1981 roku scenariusz strajku ge­
neralnego w województwie. Dzię 
ki wielkiemu wysiłkowi politycz- 
no-organizacyjnemu oraz admini­
stracyjnemu udało się go unik­
nąć. Ale stan gospodarki pozosta 
wał taki, że wymagał radykal­
nych zmian, restrukturalizacji 
wielu jej gałęzi; przedsięwzięć 
zarówno doraźnych, jak i systemo 
wych, które uwzględniałyby cele 
na dziś i jutro.

Dlatego też, gdy nie wygasły 
jeszcze na dobre ogniska niepo­
kojów, opracowane zostały rapor 
ty o stanie rolnictwa, budownic­
twa, potrzebie odnowy rzek przy 
morza, na podstawie których 
sformułowano pierwsze wielolet­
nie, konsekwentnie zresztą reali­
zowane programy. Na przykład 
w budownictwie; rozpoczynając 
jego restrukturalizację, zlikwido­
wano najpierw fatalnie zorganizo 
wane KBO. Następnie, jako pierw 
si w kraju, przejęliśmy przedsię 
biorstwa budowlane podległe 
trzem resortom. Trudno było 
przejąć zwłaszcza przedsiębior­
stwa budownictwa rolniczego. 
Ale w końcu udało się pokonać 
ten najtrudniejszy element naszej 
reformy budownictwa, co zresz­
tą podziałało zaraźliwie na kraj. 
Ponadto, zmieniliśmy dotychcza­
sową strukturę służb inwestycyj­
nych i geodezyjnych, i — też ja 
ko pierwsi w kraju — powołaliś 
my Wojewódzki Zarząd Budow­
nictwa (przekształcony z czasem 
w Wydział Budownictwa UW — 
przyp. I.W.) i programowania pro 
cesów inwestycyjnych w woje­
wództwie i sterowania nimi. Po­
wołano nowe przedsiębiorstwa bu 
dowlane w Lęborku i Człuchowie.

Te i inne przedsięwzięcia wy­
magały odpowiednich postaw ca 
łego wojewódzkiego kierownictwa 
politycznego i administracyjne­
go. Wymagały też odwagi. Ode 
grało tu jakąś rolę moje 12-let- 
nie doświadczenie w centrum za­

rządzania, gdy pełniłem funkcję 
podsekretarza stanu w dwóch 
ministerstwach. Jeśli idzie o reor 
ganizację budownictwa mieszka­
niowego — przyjechałem z goto 
wym projektem. I tu jest właś­
nie szansa zrealizowania tego, cze 
go w Warszawie nie mogłem do­
konać. Zresztą, z takimi projek­
tami, jak reforma budownictwa, 
ochrona rzek, nie było po co tam 
siedzieć. Dla mnie, autentycznego 
technokraty, najważniejsze jest 
sprawdzanie pomysłów, planów 
i programów w praktyce. To da 
je prawdziwą satysfakcję. A poza 
tym, moje osobiste decyzje, któ­
rych uboczną stroną są dolegliwo 
ści życia w hotelu, z dala od do 
mu rodzinnego, były podyktowa 
ne faktem przyjścia ekipy ge­
nerała Jaruzelskiego. Ta ekipa po 
stawiła na dążenia reformator­
skie i zapewniała stabilizację po 
lityczną, co umożliwiało podejmo 
wanie nawet ryzykownych przed 
sięwzięć. Zgodnie z zasadą „każ­
dy robi swoje”, wspomagam ją 
na swoim stanowisku pracy, co 
z początku napotykało na opory 
z góry i z dołu.

— Oczekiwane rezultaty, któ­
re zresztą przyczyniły się do oba 
lenia stereotypowego poglądu, ja 
koby Słupskie było wojewódz­
twem przemysłowo-rolniczym, a 
nie na odwrót, dały znać o so­
bie na przełomie lat 1982—1983. 
Sądzę, że w tym okresie nastą­
pił przełom w rozumieniu i poj 
mowaniu charakteru wojewódz­
twa. Z czego to wynikało?

— Najpierw o oczekiwanych 
rezultatach. W budownictwie 
mieszkaniowym wielorodzinnym 
uzyskujemy już rokrocznie mie­
szkania o łącznej powierzchni o- 
koło 160 tys. metrów, podczas> 
gdy w najlepszym roku minionej 
pięciolatki (1976) uzyskano 132,7 
tys. metrów. Od roku 1981 sy­
stematycznie rośnie także ilość 
nowo wybudowanych mieszkań, 
a wykonawcy trzeci już rok po­
myślnie realizują zadania piano 
we. W budownictwie jednorodzin 
nym także zarysował się znaczą 
cy postęp. Liczba budowanych w 
tej formie domów wzrosła z 800 
w ub. roku do około 2600 obec 
nie. Zmierzamy najprostszą dro 
gą do tego, żeby w budowie by 
ło 4—5 tysięcy domków, gdyż wte 
dy oddaje się do użytku od 800 
do 1000 mieszkań rocznie. Jeśli 
zbilansować je z nieco podwyższo 
nymi planami budownictwa wie 
lorodzinnego w nadchodzącej pię

ciolatce, to powinniśmy uzyskać 
3200—3400 mieszkań rocznie. Wy 
padałoby średnio po 8 mieszkań 
na 1000 mieszkańców i byłby to 
odpowiednik planowanej w kra­
ju liczby przyrostu 300 tys. mie 
szkań rocznie. Stanowiłoby to 
zarazem przyzwoity, na europej 
skim poziomie, wskaźnik rozwią 
zywania problemów mieszkanio­
wych.

— Rezultaty programu odnowy 
biologicznej czterech rzek Przy­
morza gwarantuje zbudowanie 
w najbliższym okresie 3-stopnio 
wej biologicznej oczyszczalni ście 
ków w Łebie oraz kanalizacji 
miejskiej. Będzie tam oczyszczał 
nia typu biooxyblok, której koszt 
budowy został — dzięki m. in. 
zabiegom Spółki Wodnej w Łe­
bie — pomniejszony o 880 min 
złotych. Technologia budowy te 
go obiektu jest powtarzalna, moż 
na także gdzie indziej i wielo­
krotnie wykorzystywać jej ele­
menty, formy, toteż w najbliż­
szych kilku latach oczyszczalnie 
ścieków otrzymają Lębork, By­
tów, Ustka, Sławno, Jarosławiec 
i Rowy. W tych dniach zostanie 
uruchomiona słupska oczyszczal­
nia ścieków. Wprawdzie była bu 
dowana 13 lat, ale 70 procent 
tego zadania inwestycyjnego zre 
alizowano w ostatnich latach. 
Dodam, że seria oczyszczalni bio 
logicznych dla wymienionych 
miast, poza Słupskiem, miała 
kosztować ponad 12 mld zł, ale 
dzięki ich przeprojektowaniu, o- 
raz udziałowi zainteresowanych 
budową w spółkach wodnych, 
wydatek ze skromnego na ten 
cel budżetu terenowego zmniej­
szy m d? ßtprcjcent^ JW ,ęi,ągu 
tego pięciolecia zdołano już o- 
czyścić Łupawę, budując m. in. 
zamknięte‘-obiegi wód w gorzel­
niach oraz niewielkie oczyszczał 
nie w małych miejscowościach. 
W ten oto sposób opanowujemy 
problem czystości przymorskich 
rzek i kilkudziesięciokilometrowe 
go pasa wybrzeża bałtyckiego, od 
Darłowa po nasadę Helu. Ma z 
tym związek cenna inicjatywa 
ministra administracji i gospo­
darki przestrzennej, dzięki które 
go pomocy oddajemy do eksplo 
atacji zbudowaną w rekordowym 
tempie trakcję trolejbusową — 
nowy środek komunikacji maso­
wej. Jego funkcjonowanie spra­
wi ulgę zarówno społeczeństwu, 
jak i naturalnemu środowisku 
Słupska. W przyszłym roku bę­
dziemy instalować drugą linię 
na osiedle Westerplatte, do

bram nowego szpitala wojewódz 
kiego, który to obiekt, na 658 łó 
żek, jest we wstępnej fazie bu­
dowy.

Przedtem wyremontowano sta 
ry szpital, aby przetrwać do od 
dania nowego. Służbie zdrowia 
udało się opanować zło wynika 
jące z nadmiernej umieralności 
noworodków. Słupskie zajmuje 
obecnie drugie miejsce w kraju 
pod względem najmniejszej licz 
by zgonów noworodków. Jest to 
autentyczne osiągnięcie służby 
zdrowia, zwłaszcza zaś lekarza 
wojewódzkiego Zenona Pawło­
wskiego i podległego mu zespo­
łu.

W dziedzinie oświaty i Wyćho 
wania, kultury i sztuki uczynio­
no nie mniej niż w minionym 
pięcioleciu. Musimy jednak po­
radzić sobie z realizacją progra­
mu rozwoju bazy oświatowo-wy 
chowawczej, na co potrzeba o- 
kolo 6 mld zł, a dysponujemy 
kwótą 2,5 mld zł. Żeby sprostać 
temu zadaniu trzeba połączyć 
wysiłki społeczeństwa, zakładów 
pracy, zyskać patronów spoza 
województwa. Są już przykłady 
godne naśladowania.

Wiele mamy także do zrobie­
nia dla rozwoju przetwórstwa 
rolno-spożywczego. Na szczęście 
kryzys nauczył nas pokory, go­
spodarności, wyleczył z giganto- 
mańskich zachcianek. Dlatego 
czynimy wszystko, by przede 
wszystkim poprzez modernizację 
stworzyć w województwie samo 
dzielny przemysł przetwórczy.

Przemysł jako taki nie przeżył, 
na szczęście, głębokiego załama 
nia produkcji. Od roku 1982 o- 
siąga rezultaty lepsze niż w ro­
ku przedkryzysowym, a także 
znacznie lepsze od przeciętnych 
w kraju. Jeżeli zdarzają się ja­
kieś anomalia, są one odosob­
nione.

I wreszcie rolnictwo — naj­
większy zakład pracy wojewódz 
twa. W ostatnich latach zaszły 
istotne zmiany w strukturze i 
wielkości produkcji roślinnej. 
Efektem są wysokie plony i zbio 
ry czterech zbóż oraz rzepaku, 
na przykład rekordowy zbiór 
zbóż w roku 1984, który wy­
niósł po raz pierwszy w historii 
•województwa ponad 400 tys. ton. 
W skupie mleka osiągnęliśmy 
także nie notowany do ubiegłego 
roku poziom — 155,6 min litrów. 
Natomiast wydajność mleka od 
jednej krowy wzrosła z 2200 lit 
rów w przedkryzysowym okresie 
do 3200 litów w ub. ręku. Wzrósł 
także skup żywca. Gnębią tylko 
uzyskiwane w ostatnich trzech 
lataęńwsłąfce n plony rz4ęmniąkóW;: 
Ale sądzę, że w tym rbku bę­
dą już lepsze.

Widać wyraźnie, że większość 
oczekiwanych zmian i rezulta­
tów została zapoczątkowana na 
przełomie lat 1982 i 1983. Co się 
zaś tyczy charakteru wojewódz­
twa, to uważam, że nie należy 
przesadzać z pojęciami. Jest mu 
do twarzy z określeniem „rolni­
czo-przemysłowe”. Trzeba też roz 
ważnie podchodzić zarówno do 
interesów przemysłu, jak i rolnic 
twa; traktować je komplemen­
tarnie tam, gdzie to możliwe.

— Województwu słupskiemu 
„stuknęło” 10 lat. Jak Towarzysz 
widzi ten region na tle kraju?

— Moja ocena może być ska­
żona subiektywnymi odczuciami. 
Ja też mocno identyfikuję się z 
losami województwa, więc mu­
szę posługiwać się danymi. Ma­

my rezultaty lepsze od średnich. 
Metodologia redaktora Szeligi 
„Polityki” (kwietniowe i majowe 
publikacje o wojewódzkiej ma­
pie dobrobytu przyp. I. W.); 
co by jej nie przypisywać, za­
rzucać nieprecyzyjność, to je­
dnak miary wobec wszystkich 
województw są jednakowe. Pla­
sujemy się w pierwszej dziesiąt­
ce. To świadczy o ogromnym 
awansie województwa. Nie nale­
ży jednak przyjmować tego ja­
ko miary absolutnej, popadać w 
zachwyt, bo przecież mamy 
świadomość położenia kraju,

— Towarzyszu Wojewodo, nie 
widzę też powodu do nadmier­
nej skromności. Zapoznając się 
z materiałami Zakładu Badań Sta 
tystyczno-Ekonomicznych GUS 
temat poziomu rozwoju społecz­
no-gospodarczego województw w 
latach 1976—1981 można prześle 
dzić, jak i dlaczego Słupskie 
awansowało z grupy o średnim 
poziomie do grona o wysokim 
poziomie. Wiele przyjętych tam 
kryteriów oceny, wskaźników' zna 
lazło zastosowanie w publika­
cjach red. Szeligi. Czy w tym 
kontekście mogą niepokoić po­
głoski o zamierzanej likwidacji 
województwa?

— Myślę, że w tych pogłos­
kach jest więcej emocji niż roz­
sądku, który powinien być dyk­
towany rachunkiem społeczno-go 
spodarczych dokonań, sytuacją 
społeczno-polityczną. Wo jewód z- 
two słupskie najlepiej samo bro 
ni się tym, co uzyskało i zamie­
rza osiągnąć — korzyściami pły 
nącymi z usamodzielnienia się 
tego obszaru. W ostatecznym roz 
rachunku trzeba jednak kiero­
wać się interesem ogólnokrajo­
wym.

— Wobec tego jaką ma Towa­
rzysz wizję Słupskiego za lat 10 
czy 20?

— Osobiście uważam, że w 
gruncie rzeczy utrzyma się do­
ty,c hczaso wy rolnic zo -p r zemy :s ło - 
wy charakter województwa i zo 
staną utrwalone jego trendy roz 
wojowe, A więc —- nieszkodliwy 
dla środowiska przemysł, dopro­
wadzona do perfekcji baza 
surowcowa i przetwórcza, że­
by żaden urodzaj czy nieurodzaj 
więcej nas nie gnębił. Ponadto 
powinna być unowocześniona go 
spodarka leśna, przemysł drzew 
ny i meblarski. Będą czyste rze­
ki i brzeg morski, z czym wiąże 
się turystyczno-wczasowa funkcja 
regionu. Nie powinniśmy jednak 
liczyć na budowę wielkiej bazy, 
ho nad Bałtykiem nie zrobi się 
wielkiego interesu. Przymorskie 
tereny muszą być jednak starań 
nie zagospodarowane, doprowa­
dzone do należytego stanu sani­
tarnego — jak zresztą całe woje 
wództwo, które na dziś ma je­
szcze sporo do odrobienia w tych 
dziedzinach. Obszar województwa 
widzę symetrycznie zabudowany, 
bo to po prostu wyhamuje mi­
gracyjny napór na Słupsk, a 
przy okazji pozwoli rozwinąć 
rzemiosło i drobną wytwórczość. 
W porozumieniu z WRN zwró­
ciliśmy się do Uniwersytetu 
Gdańskiego o opracowanie kon­
cepcji rozwoju regionu do roku 
2000. Rezultaty tych prac mają 
być znane na początku przyszłe­
go roku. Oczekujemy na nie z 
wielkim zainteresowaniem.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

Ireneusz Wojtkiewicz

Japoński model domu przyszłości: osiemsetpiętrowy, z kii 
nikami położniczymi, żłobkami, szkołami, sklepami, muzea­
mi, zoologami, teatrami, kinami i krematoriami. Projekt 
uwzględnia pomieszczenia podziemne na popioły zmarłych, 
telewizję ezterdziestokanałową, iżby upojeń i wytrzeźwień, 
sale podobne do gimnastycznych, do uprawiania grupowego 
seksu (wyraz postępowych przekonań projektantów) oraz 
«katakumby dla nieprzystosowanych ugrupowań subkultu­
rowych.

O W GMACH o kubaturze 17 
kilometrów sześciennych, 
osadzony na dnie oceanu, 

ma własne komputery matrymo 
nialne oraz ośrodek terapii prze 
ciwsamobójczej, własną rezerwę 
tlenu, ale bez rezerw wody i żyw 
ności, ponieważ... dom jest piano 
wany z obiegiem zamkniętym: 
wszelkie wydaliny będzie się re 
generować, wychwytując nawet 
poty śmiertelne. Lista smakoły­
ków regenfef o walnych z wydalin 
całego gmachu obejmuje m. in. 
sztuczne banany, pierniki, kre­
wetki, ostryg; i nawet sztuczne 
wino, które mimo pochodzenia 
budzącego niemiłe asocjacje, ma 
nie ustępować ponoć w smaku 
najlepszym winom Szampanii...

Nie, żaden Japończyk nie wy­
myślił dotychczas takiego projek 
tu, choć — jeśli już kogoś o to 
podejrzewać — to właśnie przed 
stawiciela Kraju Kwitnącej Wi­
śni i rewolucji komputerowej. 
Powyższa wizja futurologiczna 
jest jednak dziełem wyobraźni 
naszego najznakomitszego w li­
teraturze science-fiction. Kto czy 
ta Stanisława Lema („Bezsen­
ność”), ten pewnie się domyśla.

W życiu naszym powszednim 
wszelako — gdzie nam do reali­
zacji marzeń tak śmiałych! Nie 
idzie już nawet o osiemsetpiętro 
wy moloch — projekt ów osobli 
wy budzić może tylko grozę: po 
myśl, drogi Czytelniku o pier­
wszej z brzegu komplikacji, typu

awaria rur. W zwykłym 4-piętro 
wym budynku bywa, że problem 
to dla speców zvADM nie do 
przeskoczenia.

Porywa mnie natomiast wizja 
zamkniętego obiegu, ściślej: mo­
żliwości regenerowania wszystkich

odpadów organicznych — że tak 
powiem — do kupy wziętych. 
We współczesnym świecie po­
mysł Lema nie bardzo znów jest 
odległy od rzeczywistości. Wyko 
rzystuje się to i owo powtórnie. 
Mało też kto z liczących się w 
świecie wizjonerów przyszłości 
nie wiąże problemu zachowania 
gatunku i wyżywienia ludzkości 
z wykorzystaniem tzw. surowców 
wtórnych. Rzecz o kapitalnej wa 
dze i trudno zaiste ją lekcewa 
żyć, jeśli nie chcemy się utopić 
we własnych śmieciach oraz zgi 
nąć z głodu pośród skonsumowa

nych 1 nie skonsumowanych resz 
tek tego, co skonsumować jesz­
cze — po odpowiedniej obróbce 
— się da.

Wizjonerzy wizjonerami, a ży 
cie — to bieżące — życiem. W 
życiu panuje u nas pod tym 
względem prawdziwa nonszalan 
cja. Pęknie, dajmy na to, rura 
wodociągowa i woda — leje się 
bez opamiętania, nim ktoś kom­
petentny raczy się po dniach kil 
ku zainteresować. Cóż bowiem, 
że w telewizji grożą klęską hy­
drologiczną i nawołują do oszczę 
dzania każdej kropelki. Co tam, 
odzyskiwanie potu ludzkiego! 
Weźmy taki chleb. Iluż to ludzi 
napocić się musi, by ze zboża

mąkę i tak dalej. A my ten 
chleb kupujemy, połowę (oby) 
zjadamy i resztę wywalamy 
wprost na śmietnik. Nie wcho­
dząc w przyczyny, dla których 
tak się właśnie dzieje — kilogra 
my papieru już na ten temat za 
pisano — wyrzucamy, bo fhnego 
wyjścia nie ma. Często wbrew 
sobie i naukom ojców: chleb sza 
nuj, kruszynki nie zmarnuj, a 
jak spadnie — podnieś i poca­
łuj.

Powiadają, że w naszym kraju 
pieniądz leży na ulicy, trzeba 
go tylko umieć podnieść. I nie

Futurofogia 
i chleb

bez racji. Bo na wyrzucanym 
Chlebie da się zrobić miliony. Za 
raz to udowodnię. Pomysł nieno 
wy, lecz jak dotąd nikt nie ze­
chciał go opatentować i — co 
ważniejsze — zrealizować.

Zakładam więc spółkę. Do uru 
chomienia interesu potrzebny 
jest tzw. wkład finansowy na po 
czątek — jak to w interesie — 
a to na zakup pojemników na 
każdą klatkę schodową lub dom 
w jednym — też na początek
— mieście. Dalej — na wynaję 
cie transportu i łudzi, którzy 
składany w pojemnikach chleb 
będą ładować na przyczepy. Co­
dziennie, lub co dni parę, nim 
interes nie rozrusza się na do­
bre. Trochę środków przezna­
czam na reklamę, trochę starań 
dla zapewnienia sobie rynku zby 
tu: jakiś jeden pegeer zrazu, po 
tern choćby wszystkich hodow­
ców świń w rejonie. Ot, i wszy 
stko. Interes rusza. ,

— Zarobek byłby, przyznasz 
Czytelniku, niezły. A jakież 
oszczędności w gospodarce — 
nie tylko chlebem. Już widzę, 
jak to się pięknie kręci!

Popukasz się drogi Czytelni­
ku po głowie i powiesz: taka so 
bie paplanina. A ja się pytam, 
jak my chcemy robić rewolucję 
komputerową — na przykład •— 
nie uporawszy się przedtem z 
problemem chleba? No pewnie, 
nie byłoby amabarasu z odpad­
kami, gdyby najpierw zabrać się 
do rozwiązania problemu: a — 
z marnotrawstwem mąki, b — z 
wypiekiem dobrego pieczywa, za 
miast niejadalnych gniotów, c — 
z właściwą jego dystrybucją, d
— ze sprzedażą porcjowaną, e — 
z nauką oszczędnego gospodaro­
wania chlebem itp. Tylko, jaki 
Lem wymyśli u nas taki system?

A. Worsztynowicz

Trwa budowa nowego mostu, nad kanałem portowym dzielącym 
Darłowo. Widać już fragmenty wybudowanych urządzeń i instala­
cji, wykonywane są fundamenty. Na zbudowanie tego połączenia 
czekają niecierpliwie przede wszystkim mieszkańcy dzielnic miasta 
położonych nad kanałem, (pat)

Na naszych zdjęciach:
(1. Tak jeszcze niedawno wyglądał most zwodzony w Darłowie.
2. Fragment urządzeń nowego mostu.

Zdjęcia: Jerzy Patan
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ZAKŁAD WYKONAWSTWA SIECI ELEKTRYCZNYCH 
Słupsk, ul. Grunwaldzka 14, tal. 284-51

zatrudni następujących.
— ELEKTRYKÓW % wyiszym I średnim wykształce­

niem do Pracowni Projektowej i Działów Tech­
nicznych

— EKONOMISTÓW z wyiszym i średnim wykształ­
ceniem do Wydziału Ekonomiczno-Pracowniczego 
oraz Księgowości

— TECHNIKA BUDOWLANEGO do Wydziału Zaopa­
trzenia.

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Ekonomiczno-Pracow-
niczy, tel. 284-51 wewn. 68.

K-2580

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI 

W SŁUPSKU UL. ORZESZKOWEJ NR 1

egtaszo

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu marki żuk A-11B nr silnika 561372, 
nr podwozia 193614, rok prod. 1974, cena wywoławcza 181.200 zł. 
Przetarg odbędzie się w siedzibie naszego przedsiębiorstwa, o 
gt»dz. 11 w dniu 29 VIII 1985 r.
Pojazd można oglądać na dwa dni przed przetargiem w godz. 
8—13.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić najpóźniej 1 dzień przed przetargiem.
W przypadku niedojścia do skutku przetargu I, ogłasza się II 
PRZETARG, który odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 
12.30.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyny. K-2581

URZĄD GMINY 
W USTRONIU MORSKIM

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na budowę — remont kapitalny
Ustroniu Morskim.
Zakres robót obejmuje:
— zasilanie i oświetlenie terenu
— zewnętrzna sieć wod.-kan. •+• c.o.
— zewnętrzny kanał c.o,
— drogi i chodniki
-» osłona śmietnikowa
— rozbiórka istniejącego obiektu
— ogrodzenie
— remont domu kultury (część budowlana)
— wewnętrzna instalacja elektryczna
— wewnętrzna instalacja c.o, i wentylacja
— wewnętrzna instalacja wod.-kan. 
KOTŁOWNIA CZĘSC BUDOWLANA
— instalacja c.o. + wod.-kan.
— wewn. instalacja elektryczna
— komin

Gminnego Domu Kultury” w

w tys. zł.
1.000,—
1.500, — 
1.300,—* 
1.800,—

100,— 
500,— 
600,— 

20.000,—
2.500, —
3.000, —
1.000, —
1.500, —
1.200,—

80,—
1.000,—

razem 37.080 tys. zł
Termin realizacji — sierpień 1985 r. do 31 XII 1987 r. 
Przetarg odbędzie się 26 VII 1985 r., o feodz. f w siedzibie Urzę 
du Gminy w Ustroniu Morskim, ul. Bolesława Chrobrego 68.
W przetargu mogą brać udział jednostki państwowe, spółdziel­
cze oraz rzemieślnicy prywatni.
Dokumentacja do wglądu w tutejszym Urzędzie w godz. 9—15.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. K-2604

KAZIMIERZ SIENKIEWICZ
o czym zawiadamia

ŻONA z DZIEĆMI i RODZINĄ

Pogrzeb odbędzie się 19 VII 1985 r., (piątek), o godz. 14 na 
Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie.

Przerwy w dostawie 
energii elektrycznej 

w Koszalinie 
dnia 28 VII 1985 r. 

godz. 8—18
uili. Sienkiewicza, Rybacka, 

Spokojna, Kosynierów, 
Morska od nr Cl do końca

orate
dnia 27 VII 19*85 r.

godz. 8-5IS
ul. Lelewela, Staszica.
Zakład Energetyczny 

przeprasza za przerwy 
w dostawie energii 

elektrycznej.

K-2673

Sprzodai

Nr rej. 17*13/85

Orzeczenie 
Rejonowe Kolegium 

ds. Wykroczeń
przy.

Prezydencie Miasta 
Koszalina

po przepro wadzeniu rozprawy 
w postępowaniu przyspieszo­
nym W dniu 11 VI 1985 r. 
ukarało ob. Marka Jóźwiaka 
s. Czesława. u*r. 6 VII 1967 r. 
żarn. w miejscowości Rad,uszka 
nr 27 grzywną w wysokości 
15.090 zł za to, że w dniu 
HO VI 1935 r, o godz. 20 na 
przystanku WPKlM przy ud. 
1* Maja w Koszalinie, będąc w* 
stanie po użyciu alkoholu 

wspólnie z Gajewskim Zbig­
niewem dopuścił się czynu o 
charakterze chuligańskim prze­
wracając pojemnik na śmieci 
l kopiąc w wiatę. Czynem swo­
im spowodował zakłócenie ła­
du i porządku w miejscu pu­
blicznym. Jako karę dodatko­
wą Kolegium orzekło podanie 
treści orzeczenia do publicznej 
wiadomości w „Głosie Pomo­
rza" na koszt obwinionego. 
Obciążyło kosztami postępowa­
nia w kwocie 15» zł.

K-2524

Orzeczenie
Kolegium Rejonowe

przy
Prezydencie Miasta 

Kołobrzegu
po przeprowadzeniu w dniu' 
3 VII 1985 r. w Kołobrzegu 
rozprawy w postępowaniu 
przyśpieszonym w sprawie ob. 
Agationa Bodnara s. Andrzeja 
ur 5 II 1930 r. zam. Kołobrzeg 
ul. Graniczna 7/1 obwinionego, 
o to, że dnia 2 VII 1985 r. 
około gödiz. 0.03 będąc w sta­
nie po użyciu alkoholu wyko­
nywał obowiązki maszynisty 
chłodniczego w Zakładach Mię 
snych w Kołobrzegu narusza­
jąc w ten sposób obowiązują­
ce przepisy uznaje obwinione­
go Winlnym zarzucanego mu 
czynu stanowiącego wykrocze­
nie z art. 70 § 2 Kw i na 
pndst.i tego art. wymierza ka­
rę zasadniczą grzywny w wy­
sokości 45.000 zł z zamianą w 
przypadku nieuiszczenia w ter­
minie na 45 dni aresztu za­
stępczego, obciąża kosztami po, 
stępowania* w wys. 150 zł or aż 
orzeka karę dodatkową w po­
staci podania niniejszego orze­
czenia do publicznej wiadomo- 
ci w „Głosie Pomorza" ma* 
koszt ukaranego,

K-2587

Wyrazy głębokiego 
współczucia

mgr inż.

Adamowi Stadnikowi
zastępcy dyrektora 

K-PGR w Tychowie 
oraz 
inź.

Marcie Stadnik
z powodu EgOtlU 

MATKI i TEŚCIOWEJ
składają

WSPÓŁPRACOWNICY, 
SAMORZĄD PRACOWNICZY, 

KZ PZPR I ZWIĄZKI 
ZAWODOWE KOMBINATU 

PGR TYCHOWO
K-2513

Zakład Energetyczny 
Koszalin 

informuje, że
W dniach 23—25 VII 1985 r. 

W gjodz. 7—49 
może wystąpi»' 

obniżenie napięcia 
na terenie miasta, i gminy 

Polanów.
K-2572

PEUGEOT 385 diesćł, rok 198», prze­
bieg 90.01)0 km, stan bardzo dobry 
okazyjnie sprzedam. Złocieniec, tel 
717-94, po godz. 18. G-886Ö-0

SAMOCHÓD renault 12 TL (dacia) 
rok 1977 sprzedam. Koszalin, tel, 
314-8,1. G-S114

POLONEZA rok 1980 (38.000 km), stan 
idealny sprzed aim. Koszalin*, tel. 
242-73. G-9115

FIATA 12,6p oraz żuka sprzedam. 
Traktorzystę zatrudnię na fermie 
drobiu. Sianów, teł. 550. G-Ö116

SiKODĘ, S 100 sprzedam. Koszalin, 
uli. Sucharskiego 3C/9. G-S117

SAMOCHÓD zaporożec, rok produk­
cji 1978 sprzedam. Koszalin, teł 
®28-95 w godz. 7—45, Ścigała.

G-9M8
MOTOCYKL WS;K 175 sprzedam. Sia­

nów, Słowackiego 8A/12. G-9tll9 
SAMOCHÓD żuk sprzedam lub żarnie 

fiię na, osobowy. Koszalin, Plater 
2D/35. G-9120

SAMOCHÓD żuk w bardzo dobrym 
stanie sprzedam lub zamienię na 
osobowy. Koszalin, os. Karola 
Marksa IA. tJ-312-1

BARAKOWÓZ, krowę zacieloną, tele­
wizor czarno-biały sprzedam, Dzier 
żęcin 25. G-9122

PRZYCZEPKĘ do samochodu osobo­
wego oraz glebogryzarkę z silni­
kiem W$K 125 sprzedam. Koszalin, 
Młyńska 86/10, po piętnastej.

G-9123
DOM mieszkalno-rzemieślniczo-han- 

dlowy w Koszalinie sprzedam. Of er 
ty pisemne Koszalin Biuro Ogło­
szeń. 0-9124

GOSPODARSTWO 8 ha, zabudowa­
nia gospodarcze w dobrym stanie 
sprzedam. Anna Kuima, wieś Cze­
chów Kąt, gm. Rejowiec, woj. 
■Chełm Lubelski, p-ta Wola, 2uliń- 
Sk,a. G-9125

DOM 190 m kw. z ogrodem w Słup 
skiu sprzedam. Możliwość rozbudo­
wy. W rozliczeniu małe mieszka­
nie w nowym budownictwie. Zde­
cydowane oferty Słupsk, ul. Mal­
czewskiego 12. G-Ś126

DZIAŁKĘ budowlaną z rozpoczętą 
budową w dobrym punkcie Słup­
ska odstąpię. Oferty pisemne 
Słupsk „Głos Pomorza” pr 9032.

G-8032-Ö
OBRABIARKĘ do drewna*, maglow- 

n:ieę sprzedam. Koszalin, tel. 533-6S.
G-9127

DYWAN nowy rozm. 3 X 4 i 2,6 X 
3,5 m oraz magnetofon szpulowy 
Sprzedam. Kołobrzeg, Bieruta 7/16, 
tel. 256-40, po; szesnastej.

U-4U28
SUKNIĘ ślubną sprzedam. Koszalin, 

tel. 22*1-43. U-yil’29
KUCHNIĘ westwalkę z wężownicą 

oraz łazienkowy piecyk węglowy 
do wody sprzedam. Słupsk, Żół­
kiewskiego 57. G-9142

JAMNIKI szorstkowłose dziesięcioty- 
(gOdniowe po* rodzicach użytkowych 
sprzedam. Bobolice, tel. 87-483, Leś 
niczówka Przydargiń, po godz. 18.

0-9139

Kipi«
MERCEDESA 207 D, 307 D (blasz-ak) 

lub volkswagena LT-28 (LT-31) ku­
pię. Koszalin, tel. 303-54, godz. 16— 
18. u-9131

ZiMliay
MlESiZKANIE kwaterunkowe w Ko­

szalinie zamienię na podobne w 
Kołobrzegu. Koszalin, tel. 253-14, po 
szesnastej. G-9132

MIESZKANIE cztero,pokojowe, IV 
piętro zamienię na dwa mieszka­
nia mniejsze. Koszalin, Poprzeczna 
34A/1Ö. G-9133

WŁASNOŚCIOWE M-4, trzy pokoje, 
garaż, telefon w Luboniu, 2 km od 
Poznania', (komunikacja miejska) 
zamienię na własnościowe M-5 czte 
ry pokoje w Koszalinie lub domek 
w Koszalińskiem, do 50 km od 
centrum. Oferty 62-031 Luboń, 2abi- 
kowska 54/22, Kubasińska.

G-9'134
GARAŻ plus pomieszczenie na war­

sztat sprzedam lub zamienię na 
garaż przy Bogusława* H, Kazimie­
rz® Wielkiego. Koszalin, tel. 252-07.

G-3135

Lokal•
WYDZIERŻAWIĘ garaż, 40 x m kw., 

murowany, w Ustce, tel. 144-804, 
nad morzem* przy ulicy nadający 
się na wszelką działalność.

G-9136

ftśft««
NAPRAWA grzejników gazoWych-jun 

kersów i kuchenek gazowych. Zgło 
szenia Koszalin, tel, 329-49, Kar pik.

G-9137
ZATRUDNIĘ spawacza z aktualnym 

uprawnieniem DT elektryczne. 
Koszalin, tel. 275-38, Drwięga.

G-9138
TRUSKAWKI — zapraszam do zbio­

ru, płacę konkurencyjnie. Koszalin, 
»tel. 253-88. G-7909-0

KRAWCOWE zatrudnię do szycia na 
taśmę. Wiadomość: Słupsk, ul. Ra­
cławicka 21, Pietras. G-9139-Q

BIURO Matrymonialne „Venus" za­
trudni maszynistkę. Może być ren­
cistka. Koszalin, Zielona 10.

G-9140
PZ „Oosmas" poszukujemy do pracy 

dziewiarki ręczne w systemie na­
kładczym. Osoby chętne proszone 
są o osobiste skontaktowanie się 
z nami celem informacji we wtor­
ki i piątki godz. 14—17 w naszym 
sklepie w holu hotelu „Skampol” 
w Kołobrzegu. K-2557-0

OŚRODEK Kształcenia Kierowców 
Zakładu Doskonalenia Zawodowego 
(W Słupsku przyjmuje zapisy na 
kursy kierowców kategorii A, B 
i B+A. Interesantów przyjmujemy 
codziennie w godz. 8—18, przy ul. 
Grodzkiej 8, tel. 220-01. K-422-0

KURS telewizji kolorowej dla kan­
dydatów z dobrą znajomością pod­
staw telewizji czarno-białej organi­
zuje Ośrodek Kształcenia Zawodo­
wego ZDZ w Słupsku, ul. Grodzka 
8, tel. 220-01. *K-259*6-0

Największa atrakcja sezonu!

Piotr Fronczewski 
i Bogdan Smoleń

zapraszają do amfiteatru
w dniu 24 VII1985 r. 

w imieniu własnym 
i licznej grupy artystów im towarzyszących!!!

Bilety — MOK Koszalin« ul. Orla 3, tel. 245-92, 
Orbis. ul. Świerczewskiego.

K-2605

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA*'
W SMOŁDZINIE

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż ciągnika marki ursus C-355, rir rej. SLF 030H, rok 
prod. 1973, cena wywoławcza 315.000 zł.

Przetarg odbędzie się 6 VIII 1985 r. o godz. 10, w Gminnej 
Spółdzielni ul. Daszyńskiego 13.
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, U PRZETARG 
odbędzie się w tym samym (Iniu, o godz. 12.

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić w GS „SGh”, najpóźniej w dniu przetargu o godz. 9. 
Ciągnik można oglądać w GS, w godz. 10—14.
Zastrzega siię prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. K-2583

KOŁOBRZESKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TURYSTYCZNE 
„BAŁTYWIA” 

w KOŁOBRZEGU

Ogjtasifll

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż ciągnika marki ursus C-360, nr fabryczny 286347, 
nr rej. KOC 664 E, rok prod. 1976, cena wy woławcza 235.500 zł.

Przetarg odbędzie się 1VIII 1985 r. o godz. 10 w biurze Dzia­
łu Transportu w Kołobrzegu, przy ul. Wojska Polskiego 34. 
Ciągnik można oglądać w dni robocze w godz. 7—15 na par­
kingu KPT „Bałtywia" w Kołobrzegu przy ul. Wojska Pol­
skiego.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wyso­
kości 10 proc. ceny wywoławczej w kasie przedsiębiorstwa, naj­
później do godz. 9 w dniu przetargu.
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu be2 podania 
przyczyn. K-2597

PRZYJMĘ do pracy mężczyzn i ko­
biety. Pieczarkarnia Koszalin, Zie­
lona 1*0. G-9141

KURS naprawy sprzętu radiowo-tele­
wizyjnego (w zakresie telewizji 
czamorbialej) organizuje Ośrodek 
Kształcenia Zawodowego ZDZ w 
Słupsku ul. Grodzka 8, tel. 220-01.

K-2595-0
SZKOŁA Podstawowa w Karlinie 

zgłasza zgubienie legitymacji szkol 
mej Edyty Kobiałki. K-2565

ZOZ w Sławnie zgłasza zgubienie 
pieczątki o treści: Krystyna Lubiń 
ska położna dyplomowana 76-100 
Sławno, ul. Okrzei 2/7.

K-2568

PIEKARSKI Stanisław, zam. Biało­
gard zgubił prawo Jazdy kat. 
ABODET nr 0064/58 wydane przez 
Prezydium Powiatowej Rady Na­

rodowej Białogard.
Gp-9144

Telegram
Estrada Krakowska i Koszalińska Agencja Imprez Artystycznych

zapraszają na

Medzynarodemr Festiwal
- Wł5

Kołobrzeg — Amfiteatr

w programie:
— 24 VII, godz. 19 Lady Pank
— 27 VII, godz. 20 Maanam

— 27 VII, godz. 22.30 M. Biliński, J. Skrzek, Papa
Hance, Trance Dance (Pin.), Ana 

Chroń Sex (Szw.), Midnagfht 
rockers (USA i RFN)

— 28 VII, godz. 20. Santa Cruz (Szw.), Ąfrodite
(Szw.), Shakesbeer (RFN), Gang 

Marcela, Gayga i Din
Kasy: Hotel „Skanpol”, Jarmark Solny, Amfiteatr.
Informacje: Kołobrzeg,ul. Koszalińska 24, tel. 243-11.

K-2626

69090469
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(U Telewizja

PROGRAM I

Dzienniki: 10.30, 17.20, 19.30, 22.15 
i 23.55
„Domator”: 9.00, 10.10 i 12,15 
9.10 „Teleferie”: Wakacje z kom 

puterem i „Rozalka Olabo­
ga” - ode. III serialu TVP 

10.40 Dla II zmiany: „Zycie jest
piękne'* — film fab. radziec- 
ko-włoski, reż. G. Czuchraj; 
w rolach gł.: G. Giannini, 
O Muti i R. Adomaitis

17.15 Program dnia
17.30 Studio „Lato"
19.00 Dla dzieci: Dobranoc
19.10 „Koń gotów i zbroja” - rep.
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Życie jest piękne” - powtó 

rżenie filmu
22.05 Żniwa 85 
22.35 Studio „Lato”
23.15 Teatr małych form - L. Staff:

„Wiklino", reż. A. Minkie­
wicz; obsado: T. Borowski,
M. Kondrat, O. Łukaszewicz, 
Z. Wardejn i in.

PROGRAM U

Dzienniki: 19.30 i 23.30
17.55 Przebój dnia
18.00 „Rok po wyborach: Rada

Narodowa Krakowa"
18.30 KRONIKA (Szczecin, Koszalin, 

Słupsk i Piła)
19.00_ „Zbliżenia” (to i owo o fil­

mie)
19.20 Przeboje
20.20 „Śniegi Karakorum" - film 

dokumentalny
20.30 „Akademia życia Lucyny Win 

nickiej”
21.15 Razem z i(DwójkqM
21.30 „Pod niebieską flagą"
22.05 „Wilhelm Milczący" - ode.

III histor, serialu holendersko 
belg., rei. W. van der Kamp 

2Ż.50 Rozmowy intymne: „O nocach 
grozy"

Radio

Poranna serenada 9.00 „Wieniec 
dla sprawiedliwego'' — fragm. paw. 
1.20 Muzyka 950 „H. M. S. Ulisses” 
— tragm. po w. W. 0(1 Wakacje melo­
mana 14,10 Muzyczny non-stop 12.00 
Z muzyką polską przez wieki 12,25 
Brazylijskie frazy 13.05 Z matowanej 
skrzyni 13.30 Album operowy 14.00 
Nowości krajowej fonografii 14.30 
Folklor 15.00 „Nagi cel” — fragm. 
pojw. 15.10 Znane Czy nieznane? 15.30 
Muzyka na syntezatory — aud. 16.00 
Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy 
18.30 Wakacyjny klub stereo 19.30 Wie 
czór w filharmonii 21.3(1—1.00 Wieczór 
lit eracko-mu zyczn y

PROGRAM Ul
Serwis Trójki: 1.00, 8.00, 0.00, 12.80,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy dc Trójki 8.15 
Czy mówisz po polsku? 8,30 „Pożeg­
nalne spojrzenie” 9.05 Warszawa po 
raz pierwszy — aud. 9.20 Mała muzy­
ka 10.30 Wakacje ze swingiem 11.10 
Wakacje z przebojem 11.50 „Zabić 
strach” 12.03 W tonacji Trójki 13.19 
■powtórka z rozrywki 14.00 Lato w 
filharmonii 15,.10 Premiery i bisy 
16.00-h1S.00 Zapraszamy do Trójki 
13M „Ogniem i mieczem” 19.30 Tro­
chę swingu 20.00 Po Festiwalu piosen 
ki Żołnierskiej — aud. 20.45 Klub 
Trójki 21.00 Trzy kwadranse jazzu 
22.15 Śpiewać poezję 23.00 Zaprasza­
my do Trójki

PROGRAM IV

Wiadomości: 7.00, 12.05, 17.00, 19.30,
23.50 '

7.10 Halo, wakacje! '8.30 Muz. wy­
cinanki 9.05 J. niemiecki 9.20 Pio­
senki znad Łaby 9.35 Notatnik kul­
turalny 10.00 „Kot z pawim ogonem” 
— słuchów. 10.30 Kolekcje płytowe 
11.30 Polska Orkiestra. Kameralna i 
jej soliści (V) 12.10 Rozmowy o wy­
chowaniu 12,20 Polskie zespoły in­
strumentalne 12.30 Radio Moskwa 
13.25 „VIII Łódizkie Spotkania Balet o 
we” 14.00—.16.00 Popołudnie młodych 
13.10 Muzyka rozrywkowa 17.05 Mu­
zyka 18.00 „Moje hobby” 18.20 Mu­
zyczne hobby 18.40 Studio ekspertów 
19.40 Zielnik polski 20.20—22.00 Wie­
czór muzyki i myśli

program i

Wiadomości: 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00, 5.30, 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00
AognoiJf »ogrody dla ry4Niieówv «t5^: 
6.28, 13.00, 21.00
iŁomunitół: 'energetyczny' i' oW-łs 
nictwa: 7.55, 13.00, 21.00

i0.05—3.00 Muzyka nocą 440—9.0.0 Po­
ranne sygnały 9.00—11.57 Lato z ra­
diem 11.53 Sygnał czasu oraz hejnał 
12.30 Muzyka. ludowa 12.45 Rolniczy 
kwadrans 13.30 Cudze chwalicie, swe 
go nie znacie 14.0S—1555 Mag. „Rytm” 
15.35 Radio kierowców 16.03 Muzyka 
i aktualności 17.30 Spór o piosenkę 
18.05 Merkuriusz rządowy 18.20 Kon­
cert 19.30 Dla dzieci: „Grająca; Ma­
cha" 20.15 Koncert życzeń 20.35 Poe 
tynki koncert życzeń 21.05 Kronika 
sportowa 21.15 Muzyka baroku 22.20 
Repetycje z jazzu 23.10 Panorama 
świata 23.25—23.59 Dyskoteka przód' 
sobotą

PROGRAM U
Program nadawany w wersji śtereó 
Wiadomości: 6.00, 8.00, 13.00, 17.00 i 
21.00

Skrócony test stereo: S.10, 15.30, 18.30. 
19,30 i 22.18

lółł w T,'-RIW4( Jl&łl,, T'i.iJ ŁiSsIf;
Henryk Borowski (na zdjęciu: - w 

ysk?jsgyęh, bę
dzie także interpretował poezję Leo­
polda Staffa. (j»r. 1, godz. 23.15). Na 
spektakl ten, zrealizowany na pod­
stawie scenariusza Małgorzaty Pałłasz 
złożą rdę Wiersze poety pochodzące 
z dwóch tomików: „Wiklina” i „Dzie 
więć muz”.

Fot. Archiwum

Koszalin
6.30 Studio Bałtyk 7.30 Wiadomoś­

ci 7.35 „Za nasz spokojny dom” — 
aud. ,T. Sternowskiego 7.40 Muzycz­
ne propozycje do koncertów życzeń 
13.05 Rozmaitości rolnicze — T. Ta­
ta nd a 17.05 Przegląd aktualności 17.12 
Siprawy młodych — mag. J. Koprow­
skiej 17.35 Młodzieżowe studio stereo 
— aUd. W. Millera 18.27 Program 
na jutro

PR i TV zastrzegają sobie możli­
wość zmian w programach!

SPORT • WYNIKI • REKORDY • CIEKAWOSTKI

»„Brzegiem Bałtyku“
Polski Związek Kolarski wyróżni! znowu słynących z dobrej orga­

nizacji działaczy LKS „Spółdzielca” Koszalin, powierzając im orga­
nizację XIX Międzynarodowego Młodzieżowego Wyścigu Kolarskiego 
Przyjaźni „Brzegiem Bałtyku”.

Wyścig rozegrany zostanie w dniach 22—25 sierpnia br. na terenie 
woj. koszalińskiego.

Powalany został Komitet orga 
nizacyjny na czele którego stanął 
dr Antoni Orzechowski — czło­
nek Prezydium Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej. Organizatorzy usta 
liii już trasę tego Wyścigu. Roz­
pocznie się on prologiem „czwór 
kowym” na dystansie ok. 1.800 m 
na Osiedlu Północ w Koszalinie.

Pierwszy etap liczyć będzie 
150 km, rozegrany zostanie na tra 
sie: Koszalin — Darłowo (lotna 
premia) — Polanów (premia) — 
Sianów (premia) — Koszalin (me 
ta na stadionie Gwardii). Drugi 
etap: liczy 80 km, ze startem w 
Mścicach — Będzino (premia) — 
Ustronie Morskie (premia) — Dy 
gowo — (premia) — Karlino (pre 
mia) — Biesiekierz (premia) — 
Koszalin (meta na ul. Szczeciń­
skiej). Trzeci etap jazda indywi­
dualna na czas, dystans 25 km 
Mostowo — Brzewiany — Mosto­
wo. Wyścig zakończy kryterium 
uliczne, dystans 54 km (na Osied 
lu Północ).

W imprezie weźmie udział ca­

ła czołówka krajowa „Orlików”, 
zawodnicy rocznika 64—66. Po­
twierdziły już udział reprezenta­
cje ZSRR i Węgier, awizowany 
jest udział kolarzy z NRD i Cze 
chosłowacji.

Z zespołów' krajowych jako 
pierwsi zgłosili się zawodnicy 
LKS Baszta Bytów, no i oczywi 
ście Spółdzielcy Koszalin.

Organizatorzy wystąpili do sta 
łych przyjaciół kolarstwa o obję 
cie patronatów nad poszczególny 
mi ekipami: Wojewódzkiej Korni 
sji PKOl — nad „prologiem”, 
Prezesa Wojwódzkiego Związku 
Spółdzielni Rolniczych „SCh” — 
nad I etapem, Wojewódzkiej Spół 
dzielni Mleczarskiej — nad II 
etapem, Wojewódzkiego Komitetu 
Przeciwalkoholowego — nad III 
etapem, Prezydenta Miasta Kosza 
lina — nad kryterium ulicznym.

Wyścig rozegrany zostanie o 
Puchar Polskiego Związku Kolar 
skiego tak w klasyfikacji indy­
widualnej jak również drużyno­
wej. (jot-es)

42. Wyścig Dookoła Polski
22 lipea spod pomnika: warszaw­

skiej Nike nastąpi start do 42 ko­
larskiego wyścigu dookoła Polski. W 
dniu Święta Odrodzenia odbędzie się 
prolog ok. 6 km, a nazajutrz za­
wodnicy wyruszą na trasę I etapu z 
Warszawy, do Kocka długości 154 km. 
Kolejne eta.py to: Płock — Ostróda 
163 kra, Grunwald — Ostróda 34 
km (indywidualna jazda na czas), 
Ostróda — Grudziądz 159 kmi, Gru­
dziądz — Inowrocław 155 km, Ino­
wrocław — Piła 158 km, Piła — 
Szczecinek 168 kim, Szczecinek — 
Gorzów Wlkp. — 177 tom', Strzelce 
Krajeńskie — Gorzów Wlkip. 22,5 km 
(indywidualna jazda na czas) i kry­
terium uliczne w Gorzowie — 60 km. 
W sunnie 10 etapów o łącznej dłu­
gości 1250 km.

Z Warszawy wystartuje ponad 100

kolarzy z 12 krajów. 2 etoip zagra­
nicznych wezmą udział kolarze z 
NRD, Włoch, ChRL, Szwajcarii, Ho­
landii, Irlandii, RFN, Maroka, Algie­
rii, Bułgarii i Kuby. *

'Niestety W wyścigu zabraknie prze 
bywających za granicą najlepszych 
polskich kolarzy. Trenerzy-' uznali, 
że ze względów szkoleniowych bar- 
diziej odpowiedni będzie udział w 
wyścigu dookoła Nadrenii. Czy mieli 
rację przekonamy się za miesiąc pod 
czas mistrzostw Świata-, 

z zespołów polskich wystartują 
m. in. dwie drużyny LZS, Doltnelu 
WroclaWv Gwardii Katowice, Moto 
Jelcz Oława oraz kadra PZKol., któ­
rej barw bronić będą: Zbigniew Lud 
wlniak, Lechosław Michalak, Marek 
Leśniewski, Sławomir Krawczyk, 
Zdzisław Wrona i Zenon Jasku)a.

■w <1 f* S'OJÜV! .

Tour de France Dookoła Nadrenii
as etap wyścigu kolarskiego Tour 

de France składał się z dwóch części. 
Pierwsza z nich liczyła 63km. Zwycię­
żył po samotnej ucieczce Irlandczyk 
St ephen Roche —1:3939. Lider Bernard 
Hinault zajął ósme miejsce ze stratą 
1.30 min. Zaś na 56 pozycji sklasy­
fikowano Czesława Langa (strata. 
4.3,9 min.).

Drugi podetap liczył 84 km. Udaną 
akcją popisało się dwóch kolarzy 
Francuz Regis Simon i Alvaro Pino 
(Hiszpania). Wyprzedzili ©hi peleton 
o 1.07 mim, a zwycięzca Regis Si­
mon uzyskał czas 2:22,55. Najszybszy 
z peletonu był Sean Kelly, który za­
jął trzecie miejsce.

Po 18 etapach prowadzi nadal Ber­
nard Hinault z przewagą 2.43 min. 
nad Gregiem Lernendem (USA).

ósmy etap kolarskiego wyścigu 
Dookoła Nadrenii zakończył się zwy 
cięstwem Szwajcara Hansa Re is a, 
który wyprzedził na finiszu Dana 
Radtke (NRD). Czas Reisa 3:25.23.

Najszybszy 2 peletonu, który przy­
jechał na metę 39 sek. za czołowym 
duetem, był Polak Paweł Bartko­
wiak. Na 14 miejscu finiszował Olaf 
Ludwig:, na 37 Marek Szerszyński, na 
50 Andrzej Serediuk, zaś w „ogo­
nie” grupy znaleźli się Jan Leśniew­
ski (62);, Andrzej Mierzejewski (85) 
i Lech Piasecki (68).

Liderem jest nadal Olaf Ludwig 
(NRD) — 30:36.54, który wyprzedza 
o 1.15 min. Francuza Bruno Huge- 
ra, o 1,29 min. oraz o 3.15 min. An­
drzeja Mierzejewskiego. Na. 10 pozy­
cję awansował Marek Szerszyński 
(Polska), który stracił dotychczas do 
Ludwiga 5.00 min. Pozostali nasi re­
prezentanci zajmują miejsca: 14. Jan 
Leśniewski ~ 8.03 min., 24. Paweł 
Bartkowiak — 14.36, 23. Lech Piasec­
ki — 17.04, 32. Andrzej Serediuk — 
26.37.

Witajcie w rodzinnym kraju!
W piątek, 19 bm. odbędzie się 

w Częstochowie uroczyste otwar 
cie IX światowego sejmiku dzia 
łączy polonijnych Polskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego. Weźmie 
w nim udział blisko 100 naszych 
rodaków z Anglii, Australii, 
Austrii, Belgii, Francji, Holandii, 
Kanady, Norwegii, RFN, Szko­
cji, Szwecji, Szwajcarii, USA o- 
raz Berlina Zachodniego.

„PosSaramy się przyjąć na­
szych rodaków jak najlepiej, z

tradycyjną polską gościnnością 
— powiedział dyrektor Wydziału 
Kultury Fizycznej i Sportu U- 
rzędu Wojewódzkiego w Często 
chowie, Edward Bogatko. — Po 
staramy się także o to, aby w 
swojej ojczyźnie znaleźli potwier 
dzenie tych wszystkich wartości, 
które przekazywano w ich rodzi 
nach z pokolenia na pokolenie, 
aby utwierdzić w przekonaniu, 
że Polakom wszędzie może być 
dobrze — ale najlepiej w kraju 
nad Wisłą”.

W skrócie
Zwycięstwo 
młodych siatkarek...

W węgierskiej miejscowości Jasbe- 
reni rozpoczął się międzynarodowy 
turniej juniorek w siatkówce. W 
pierwszym meczu Folki wygrały z 
Holandią 3:1 pl:.15, 15:8, 15:6, 15:10).

Wyniki innych spotkań: RFN — 
Rumunia 3:2, Węgry — Francja 3:0, 
NRD CSRS 3:0.

...i porażki 
Wisły Kraków

Piłkarze Wisły Kraków rozegrali w 
Karl-Marx-Stadt towarzyski mecz z 
pierwszoligowym zespołem FC Karl- 
Marx-Stadt. Zwyciężyli gospodarze 
2:0 (1:0).

oraz Lechii...
W towarzyskim meczu piłkarskim 

Lechia Gdańsk przegrała z pierwszo­
ligowym zespołem węgierskim Vo~ 
lan Budapeszt 1:3 (0:2),

Zagłębie — GKS 4:0
Towarzyskie Spotkanie między ze­

społami Zagłębia Sosnowiec i GKS 
Katowice zakończyło się zwycię­
stwem gospodarzy 4:0 (2:0). Bramki 
dla Zagłębia zdobyli: Śpiewak — 2 
oraz Zbigniew Sołtysik i Marek 
Wierzbicki — po i. W zespole sosno 
wiecklm wystąpił Włodzimierz Ma­
zur, który odnowił kontrakt z Za­
głębiem po powrocie z Francji.

Florecistki RFN 
mistrzyniami świata

Tytuł mistrżyń świata 85
zdobyły florecistki RFN. W fina 
le zwyciężyły one Węgry 9 : 5. 
Brązowy medal przypadł flore- 
cistkom ZSRR, które pokonały 
Polskę 8:7.

Kryterium uliczne
w Koszalinie

W nadchodzącą sobotę bm. od 
będzie się tradycyjne ogólnopol­
skie kolarskie kryterium uliczni 
o puchar Wydziału Kultury Fi­
zycznej i Sportu Urzędu Miej­
skiego w Koszalinie.

Wyścig rozegrany zostanie na 
ul. 4 Marca. Młodzicy mają do 
pokonania trasę 6 okrążeń, a 
juniorzy młodsi — 12 okrążeń. 
Trasa jednego okrążenia wynosi 
3400 m. Początek zawodów 20 
bm. o godz. 10.00.

Organizatorzy tej ciekawej im 
prezy LKS „Spółdzielca” zapra­
sza sympatyków kolarstwa, a 
szczególnie młodzież szkolną na 
Osiedle 4 Marca w sobotnie 
przedpołudnie, (jot-es)

Awantury
na boisku piłkarskim

Fala awantur na piłkarskich 
stadionach objęła kolejny konty 
nent. Po Europie, Azji, Australii 
ostatnio doszło do wybryków w 
związku z meczem piłkarskim, na 
kontynencie afrykańskim. W 
Abidjanie spotkanie piłkarskie 
między zespołem nigeryjskim 
llcc Schooting Stars i drużyną 
Africa Sports z Wybrzeża Kości 
Słoniowej zostało przerwane po

23 min. gry. Na płytę boiska 
•wtargnęli kibice miejscowe j dr u 
żyny i zaatakowali piłkarzy ni- 
geryjskich. Jak wynika z infor 
macji agencyjnych, następnego 
dnia po meczu awantury były 
kontynuowane, przy czym zaata­
kowano także domy obywateli 
nigeryjskich mieszkających w 
Abidjanie.

Sposób na wandali?
Na stadionie Anjield Road, 

gdzie rozgrywają swe mecze pil 
karskie FC Liverpool, trwa mon 
towanie systemu telewizyjnego, 
który pozwoli obserwować w 
czasie spotkania zachowanie ki~ 
biców na trybunach. System zo

stanie użyty już w pierwszym 
spotkaniu novjego sezonu pomię 
dzy Liverpoolem i Arsenałem. 
Podobne urządzenie zamierza 
róionleż zainstalować Everton na 
stadionie Goodison Park.

MORDERCĘ

Przełożyła Barbara Olszańska (64)
— Ona to dobrze zagrała. Bezbłędnie., I wczo­

raj uświadomiła mi to. Przez cały czas myślała 
tylko o tym, jak mnie omotać. Wszystko według 
planu. Miała nadzieję, że czas będzie pracował 
dla niej. Przeciwko Karin. Możesz sobie wyobra­
zić, jaką ona zrobiła mi scenę, kiedy jej powie­
działem w końcu, że tak dłużej być nie może. 
Ale następnego dnia zadzwoniła do mnie i zapro­
ponowała, żebyśmy wykorzystali ten czas, który 
nam jeszcze pozostał. Tak długo mnie przekony­
wała, że uległem.

— Miodowe miesiące. — odezwał się Gotthardt.
— Słucham? ,
— Nic, nic. Mów dalej.
— Dobrze — odpowiedziałem jej — ale pamię­

taj, że potem musimy się absolutnie rozstać. Przy­
rzekła mi święcie.

— Było to pierwszego względnie drugiego 
czerwca, tak?

Fielitzowi o mało nie wypadł papieros z ręki. 
— Skąd ty to wiesz?

— Od Susanne. Z jej kalendarzyka. Ona zapi­
sywała wasze każde spotkanie. Nie wiedziałeś o 
tym?

— To ma czy, że ty już od dawna miałeś świa­
domość, że to ja.

— Nie. Ona pisała o Jacky’m. Myśmy do teraz 
nie wpadli na to, że ty jesteś Jacky.

— Ale wcześniej czy później doszlibyście do 
tego, prawda?

— Tak, już ogarniały nas pewne podejrzenia.
— A zatem nie miałem żadnej szansy?/
— Żadnej.
Fielitz chwycił Gotthardta za ramiona i po- 

trzysnął nim. — Ja jestem niewinny — krzyknął. 
— To ona zawiniła!

Poderwał się dó góry, ale Gotthardt pociągnął 
go znowu na piasek. — Spokojnie — ostrzegł — 
spokojnie!

—- Ona mnie sprowokowała. Ona doprowadziła 
mnie do białej gorączki, ja już nie panowałem 
nad sobą.

— Już dobrze — powiedział Gotthardt — już 
dobrze.

— Ona mnie szantażowała — tłumaczył dalej 
Fielitz — cała ta podróż nie była niczym innym 
jak tylko szantażem. Tak samo jak te pożegnalne 
tygodnie w czerwcu.

— A dlaczego nie pojechałeś na urlop z Karin?
—- Z powodu kilku glinianych skorup — po­

wiedział z lekceważeniem Fielitz. — Gdzieś w 
Azji Środkowej odnaleziono jakieś gliniane na­
czynia, które prawdopodobnie zostały wytworzo­
ne przez nieznaną dotąd kulturę. Karin zatelefo­
nowała i oznajmiła mi, że chciałaby tam jechać, 
aby wykorzystać swoją szansę. Ona studiowała

archeologię. Jej zdaniem była to wyjątkowa, nie­
powtarzalna szansa, ślub według niej można by­
ło wziąć również we wrześniu, a nieznanych kul­
tur nie odkrywa się każdego dnia. Ale ja już 
zgłosiłem, że wezmę urlop w łipeu — powiedzia­
łem — i muszę wybrać go w tym terminie. „No 
to jedź sam” — oznajmiła mi — przed nami jesz­
cze wiele lat, w czasie których będziemy mogli 
spędzić wspólnie urlop”.

— Czy to był twój pomysł, żeby pojechać na 
urlop z Susanne Ebert?

— Nie, to był pomysł Sasannę. Powiedziałem 
jej, że Karin zamieniła mnie na kilka starych 
skorup. „Ja bym tego nie zrobiła” — rzekła, I za­
raz zaproponowała, żebyśmy razem spędzili urlop. 
Że to będzie dla niej prezent pożegnalny. Że jej 
przyjaciółka pracuje w biurze podróży i da się 
wszystko załatwić. „Ty się zgłosisz do oddziału w 
Pankow, a ja w Griinau. Poznamy się na lotni­
sku, a w samolocie siądziemy ;obok siebie niby 
przypadkiem”. Bawiła się wyraźnie tym projek­
tem, wyobrażała sobie, jak to będzie. „Jeżeli na­
wet coś wyjdzie na jaw, to po powrocie przyznasz 
się swojej narzeczonej, że miałeś mały urlopowy 
flirt i będziesz pełen skruchy. Ona ci wybaczy, 
bo ostatecznie nie była tak całkiem bez winy.

— I to cię przekonało.
—- Byłem zły na Karin, ale mimo to byłbym 

nie pojechał, gdyby nie szantaż ze strony Susanne. 
. — Mocne słowo.

— To był szantaż! Kiedy się broniłem przed 
tym urlopem, ona zagroziła mi skandalem. Posz­
łaby do mojego zakładu i zrobiła tam awanturę. 
Dlatego zgodziłem się. Sądziłem, że w ten spo­
sób kupię sobie wolność, ale w tym momencie

pogrążyłem'się już naprawdę.
Przechylił się do przodu i spojrzał z rozpaczą 

na Gotthardta.
— Najpierw szantażowała mnie, żeby tylko z 

nią tu przyjechać, a potem się okazało, że ta pod­
róż była wyłącznie po to, żeby mieć mnie całkiem 
w garści. Powiedziała mi to wprost. Wczoraj. 
Wyszło szydło z worka. — Pokazał ręką na morze. 
— Tam, na tym kamieniu. To nie chodziło o po­
żegnalny podarunek. Przeciwnie. Chodziło o zdo­
bycie pełnej przewagi. Do tej chwili nie dyspo­
nowała niczym, co mogło stanowić dowód, że coś 
było między nami. Teraz już miała dowody. Słu­
żyć temu miały zdjęcia — każde zdjęcie było 
szantażem. „A jak ty myślisz” — powiedziała — 
dlaczego ja muszę zaraz, jeszcze tutaj wywołać 
filmy? Chcę być pewna, że oboje dobrze na nich 
wyszliśmy. I natychmiast wyślę zdjęcia do domu, 
część jest już gotowa do drogi. — Czy możesz 
sobie wyobrazić moją reakcję, kiedy sobie to 
wczoraj uświadomiłem?

— Dlatego nie chciałeś z nią już wieczorem 
rozmawiać.

— Byłem zrozpaczony, szukałem jakiegoś wyj­
ścia, ale to była beznadziejna sprawa.

— Wobec tego uderzyłeś!
Fielitz zachłysnął się. Przebierał palcami w 

piasku. Długo to trwało zanim zaczął dalej mó­
wić.

— Najpierw byłem zupełnie oszołomiony. Sta­
łem i myślałem: ona nie żyje. Myślałem o niej 
jak o kimś całkiem obcym. Nie wiem, jak długo 
patrzyłem w dół, czułem się naprawdę jak do­
tknięty paraliżem. Potem ruszyłem do chaty.

(e.d.n.)

Głos Pomorza
„Głos Pomorza” Dziennik Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej.

Redaguje zespół.

Redaktor naczelny - Andrzej 
Lewandowski.
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Wspólna sesja MRN 
i RM PRON

Słupsk. Wczoraj odbyła się wspólna sesja Miejskiej Rady Naro­
dowej i Rady Miejskiej Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo­
wego.

Obrady prowadził przewodniczący MRN Józef Grzelak. Powitał 
przybyłych przedstawicieli Władz politycznych d (administracyjnych 
miasta z sekretarzem KM PZPR Romanem 'Kurkiewiczem, prezesem 
MK ZSL Stefanem Jaworskim, przewodniczącym MK SD Sławomi­
rem Puchowskim Szczególnie serdecznie zaś pozdrowił grupę głup­
sze za n, zasłużonych obywateli miasta, którym zostały przyznane od­
znaczenia państwowe, regionalne i resortowe.

Za wybitne osiągnięcia w pra­
cy zawodowej oraz w działalno­
ści społecznej Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski 
odznaczona została Wanda Szu- 
■flita. 83 osobom wręczono Me­
dale 40-lecia Polski Ludowej. Pre 
zydium WRN wyróżniło 12 osób 
odznaką „Za zasługi dla wo­
jewództwa słupskiego”. Prze­
wodniczący MRN i prezydent 
Słupska nadali 17 osobom 
medal pamiątkowy „Za zasługi 
dla miasta Słupska”. Medalem 
„Za udział w walkach w obro­
nie władzy ludowej” został od­
znaczony Henryk Miś, pracow­
nik SFMB „Zremib”.

Po uroczystej części sesji głos 
zabrał przewodniczący ’ RM 
PRON Franciszek Garszczyński 
przedstawiając realizację miej­
skiego programu wyborczego.

Program, który powstał w wy 
nikli spotkań kandydatów na 
radnych z mieszkańcami miasta 
i z udziałem działaczy PRON, 
stał się jednocześnie ramowym 
planem pracy MRN. Aktualnie 
jest on zrealizowany w jednej 
czwartej,

Za najważniejszy z problemów 
uznano budownictwo mieszka­
niowe. Plan na rok 1984 zakła­
da! przekazanie we wszystkich 
formach budownictwa 897 miesz 
kań, przekazano zaś 780. Plan 
na rok bieżący przewiduje od­
danie 994 mieszkań. Logiczne 
jest, ie liczba ta musi być po­
większona o 131 brakujących

Z wizytą u harcerzy

mieszkań w ubr. W drugim półro 
czu budowlani zdołali wykonać 
zaledwie 382 mieszkania, czyli 
jedną trzecią projektowanej licz 
by. Plan budownictwa mieszka­
niowego na rok 1985 jest poważ 
nie zagrożony, a jest to plan mi 
nimum, wcale nie na miarę po­
trzeb 'miasta.

Nie zostanie wykonany również 
plan przekazania działek pod bu 
downictwo jednorodzinne. Mia­
stu zdecydowanie brakuje tere­
nów budowlanych. Nie istnieje 
nadal plan przestrzennego zago­
spodarowania miasta. Ten pro­
blem muszą rozwiązać władze 
wojewódzkie. Chodzi tu o decy­
zję w sprawie przeznaczenia 100 
ha ziemi na cele nierolnicze.

W informacji poświęcono rów­
nież uwagę budownictwu towa­
rzyszącemu. Nie oddano pawilonu 
handlowego na osiedlu Wazów, 
Nie oddano budynku przeznaczo 
nego na Młodzieżowe Centrum 
Kultury. Również nie powstały 
w tym roku jak zapowiadano, 
apteka i przychodnia na osiedlu 
BPL. Trudno przyjąć do wiado­
mości tłumaczenie słupskich bu­
downiczych, że poślizgi przy bu­
dowie mieszkań rzutowały na wy 
konanie terminowe inwestycji 
towarzyszących.

Następnie oceniono wykona­
nie programu w zakresie dostaw 
gazu, wody, ciepła, funkcjonowa 
nia komunikacji miejskiej, remon 
tów starej substancji mieszkań to 
wej. Bardzo szybka jest perspek-

Wszyscy zadowoleni
KOCZAŁA. W Urzędzie Gmi­

ny zasięgnęliśmy informacji, w 
którym rejonie stacjonują har­
cerze. Zresztą każdy mieszkaniec 
wsi, jak się później okazało, 
bez wahania wskazywał miejsce 
pobytu dziewcząt i chłopców w 
szarych i zielonych mundurkach.

Rozłożyli namioty i kuchnię 
połową nad jeziorem Dymno. 
Przy bramie 6 Szczepu Harcer­
skiego „Srebrzyste Strzały” im. 
hm J. A. Grzesiaka, wartownik 
PIOTR PASIKOWSKI z zastę­
pu „Samuraje”. To właśnie oni 
mają dziś służbę. Przyjmują nas 
druhna PAULINA SZMIELlft- 
SKA i druh WOJCIECH JAKU- 
CZUN z kręgu instruktorskiego 
przy szkołach podstawowych.

— W naszym podobozie prze­
bywa 66 harcerzy, w tym kadra, 
pracująca społecznie — informu 
ją. Zastępy obecnie zdobywają 
sprawność „Robinsona1’. Znajdu­
ją się poza obozem całą dobę. 
Harcerze' muszą sami sobie ra­
dzić we wszystkim.

W ciągu trzćbh tygodni można 
zaledwie posmakować życia obo 
zowego, lecz instruktorzy c2ynią 
wszystko, aby dzieciom dostar­
czyć jak najwięcej niezapomnia 
nych przeżyć. Organizują atrak­
cyjne zajęcia: zdobywanie spraw 
ności terenozhawcy, sygnalisty, 
sobieradka obozowego, kuchcika 
t wielu innych.

Charbrowo, Sformułowane w 
tak kategorycznym tonie pisma 
rzadko wychodzą spod pióra in 
stytucji do jednostek zwierz­
chnich. „Państwowe Gospodar­
stwo Rolne w Charbrowife zwra­
ca się niniejszym o interwencję 
i spowodowanie zabezpieczenia 
dla nas w trybie natychmia­
stowym części do kombaj­
nów „Bizon” według wykazu da 
nego w końcowej partii teleksu. 
Adresaci? — Departament Tech­
niki w Ministerstwie Rolnictwa, 
Krajowe Zrzeszenie PGR, Korni 
tet Wojewódzki PZPR w Słupsku 
i Wydział Rolnictwa UW.

Co skłoniło do tego zastępcę 
dyrektora charbrowskiego gospo­
darstwa rolnego, Stanisława Gał 
kę? Otóż —- jak podaje — waga 
sprawy. Za awa tygodnie rozpoczy 
nają się małe żniwa. Jeżeli PGR 
nie otrzyma 144 różnego rodzaju 
części do „Bizona” — osłon,

Kiedy odwiedziliśmy $zczep 
nr 7, zastęp „Czarobamby” jadł 
smakowity podwieczorek — tru­
skawki w śmietanie i ciasto pro 
dukcji szefowej kuchni JADWI­
GI PIETRAŚ. O jakość posiłków 
nawet nie pytałem, odpowiedź 
łatwo wyczytać z rumianych, 
uśmiechniętych twarzy.

—* Szkoda, że nie był pan na 
wczorajszych „neptunaliach” — 
zagadują dziewczęta. Ci, którzy 
po raz pierwszy są na obozie, 
musieli przejść tradycyjny 
chrzest ■— m. in. jedzenie mu­
sztardy, tor przeszkód pod łóżka

tywa rozwiązania problemu do­
stawy gazu. Zakończono najwięk­
szą inwestycję służącą ochronie 
środowiska — oczyszczalnię ście­
ków. Planowo przebiega budowa 
ujęcia wody w Głobinie razem z 
magistralą wodociągową. Także 
nie ma zakłóceń w przygotowy 
waniu wysypiska śmieci w Bier 
kowie.

W zasadzie w terminie a na­
wet z wyprzedzeniem realizowa­
na jest większość planowanych 
inwestycji oświatowych. Szanse 
na jeszcze lepszą sytuację należy 
wiązać zwłaszcza z działalno 
ścią Komitetu Narodowego Czy­
nu Pomocy Szkole,

Baza łączności — to głównie 
nowa centrala telefoniczna, dzięki 
której Słupsk zyskał 2 tys. no­
wych numerów, zaś po 1987 ro­
ku przybędzie mu jeszcze 7 tys. 
Niestety, funkcjonowanie cen­
trali nie jest właściwe.

Ważną sprawą jest powstanie 
w Słupsku punktu napraw za­
mrażarek i pralek automatycz­
nych. Nowe osiedla zostają syste 
matycznie wyposażane w nowe 
usługi. Jeszcze w tym roku we 
wrześniu zostanie otwarty drugi 
sklep nocny na osiedlu Sobieskie 
go.

Sporo zadań w roku 1984 i I 
półroczu 1985, zrealizowanych zo 
stało ponad założenia programu 
wyborczego. Przede wszystkim 
na szczególne uznanie zasługuje 
ekipa, która w bardzo krótkim 
czasie uruchomiła trakcję trolej­
busową. Powstało 5 nowych przy 
chodni lekarskich, również kilka 
nowych ulic na osiedlu BPL. Uru 
chomiono w Słupsku wytwórnię 
obuwia ortopedycznego.

Kampania wyborcza do Sej­
mu PRL będzie jednocześnie roz 
winięciem i konkretyzacją dal­
szych etapów przyjętego przed 
rokiem miejskiego programu wy 
borczego.

— W obliczu święta lipcowego 
— powiedział na zakończenie 
Franciszek Garszczyński — trze­
ba obejrzeć się do tyłu, na mi­
nione w mieście 40 lat. Patrząc 
na obecny Słupsk widać wyraź­
nie, że dzisiaj prawie niczego w 
mieście nie zaczynamy od nowa. 
Dorobek miasta w powojennym 
40-leciu jest bezsporny.

Mirosława Mi recka

mi, całowanie Prozerpiny w.„ 
duży palec.

Komendantka obozu hm KRY 
STY NA ANUSZKIEWlCZ doda­
je, że wszyscy bez wyjątku chęt 
nie uczestniczą w programowych 
zajęciach sportowych, sprawnoś­
ciowych, wycieczkach turystycz­
nych, obozowych festiwalach i 
ogniskach. Wszyscy realizują ha 
sło obozowego lata „Myśmy god 
nymi synami”. Bieżący rok jest 
szczególny — 40-lecie zwycięstwa 
nad faszyzmem oraz powrotu do 
Polski Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych, toteż pamięć o tych 
rocznicach wśród harcerzy jest 
wyjątkowo żywa.

Przed nimi jeszcze sporo wol­
nego czasu, a tym samym i pra 
cy. Harcerska akcja letnia w 
pełni.

Raube

< - : * ’ ’ , ° - ’I

Słupscy studenci - dzieciom
Ciekawą inicjatywę podjęli przyszli nauczyciele, członkowie klu- 

bu studenckiego „Wrspak” z Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Słup 
sku. Dostrzegając fakt, że nie wszyscy najmłodsi mieszkańcy wsi 
uczestniczą w akcji letniego wypoczynku, postanowili sami dostar­
czyć im trochę radości i rozrywki. Pięcioosobowa grupa teatralna 
przygotowała bajkę pt. „O koronie króla Kołka” i wyruszyła żaku- 
pioną bryczką wyremontowaną we własnym zakresie oraz wypo~ 
zyczonym koniem, w ponad miesięczny rajd po wsiach rejonów Lę­
borka, Bytowa, Sławna i Człuchowa.

Studenci zyskali aprobatę wielu zakładów pracy i organizacji. W 
realizacji ich zamierzenia pomogli im: rektor uczelni, ZSP wraz z 
uczelnianą organizacją Z MW, TPD, RSW „Ruch”, WZS Mlecz, w 
Słupsku i Lęborku, (bz)

Na zdjęciu: aktorzy klubu studenckiego „Wspak” Bożena Litwin, 
Beata Błasiak, Anna Rode, Wojciech Szroeder i Rafał Nosewicz 
przed wyruszeniem na trasę.

Fot. Zb. Bielecki

IV Telefony
SŁUPSK: m - MO, 398 — Sfera* 

Pożarna, 983 — Pogotowie Ratunko­
we, podstacja przy ul. Banacha, tel. 
31!—OTO, czynna w g. 18—7; informa­
cja kolejowa: «33 — Pociągi przy­
jeżdżające do Stupska, 93* — pocią­
gi odjeżdżające ze Słupsk*.

Efyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77-883 =» uk 

Pawia, Findera 36, tel. 247-1«; LĘ­
BORK — Apteka nr 77-806, uL Po­
koju 4, »«4. 211-53

|X3 Kino
SŁUPSK

MILENIUM ~ Gry wojenne (USA. 
1. IZ) - ,g. 13 30, 17.43 i 20

POLONIA — Star 88 (USA, i. 18) 
— g. 15.30, 1,7.45 i 20

DELTA (Rędzikowo) — Kaskader 
z przypadku (USA, i. 18)

BYTÓW — Cena strachu (USA, 1. 
18}

CZARNE: PRZODOWNIK - Va-
bank (poi., 1. 15); WIARUS — Żan­
darm w Nowym Jorku (fr.) pan.

CZŁUCHÓW — Sprawa Kramerów 
(USA, I. 15)

DEBRZNO: KLUBOWE - Walka
o ogień (kanad.,-fr., 1. 18) pan.; PIO 
NIER — Rok niebezpiecznego życia 
(austral., 1. 15)

KĘPICE — Imperium kontratakuje 
(USA. 1. 12) pan.-

LĘBORK: FREGATA - Błękitny 
Grom (USA, 1. 15)

ŁEBA - Powrót Jedi (USA, 1. 12) 
o faz: Pod Wulkanem (USA, l. 18)

MIASTKO —• Vabank II czyli ripo 
sta (pol., 1. 15)

SIEMIROWICE — Kochanica Fran­
cuza (ang,, J. 15)

SŁAWNO — Spokojnie to tylko 
awaria (USA, 1. 15)

USTKA — SUperman III (USA, l. 
12)

Podajemy na podstawie informacji 
OPRFi

sygnaiy~~|| Informal ork handlowy
Nie za drogi 

ten klimat?
Wczasowicze wypoczywający w 

miejscowościach nadmorskich woje­
wództwa słupskiego skarżą się, ie 
gospodarze serdecznie witają i nacią 
gają... już od progu. Okazuje się, 
że aby móc przebywać w Łebie, 
Ustce czy Rowach należy dość sło 
no płacić za wstęp na plażę, for­
malności meldunkowe i tzw. taksę 
klimatyczną. Każdy wczasowicz mu 
si uszczuplić tuż po przyjeździe do 
domu wypoczynkowego swą kiesę 
o 500 złotych. Jeśli jest to rodzina, 
płaci np. 2 tysiące. Jedynie malu­
chy mają zniżki plażowe i wpłaca 
q trochę mniej.
- Zamiast kupić dzieciakom lo­

dy, płacimy za to, że chcemy po 
całym roku ciężkiej pracy odpocząć 
- żalą się wczasowicze. Każdę 
wczasowisko wymaga „opodatkowa­
nia” sezonowych gości, ale miały 
to być opłaty symboliczne... (ce)

Słupsk. W sobotę, 20 bm. sklepy 
spożywcze i mięsno-wędliniarskie
0 obsłudze jednoosobowej pracują 
w godz. 7—13, o obsłudze wielooso 
bowej w godz. 7-18.

„Delikatesy” przy ul. Zawadzkie­
go w godz. 9-21.

Sklep rybny przy ul. Braci Gierym 
skich w godz. 8-13.

Sklepy warzywno-owocowe PSS 
pracują wszystkie, tak jak w dni po 
wszednie.

Sklepy warzywne WSOP przy ul. 
P. Findera, Banacha 3, Batorego, 
M. Buczka, Grottgera, Pstrowskiego 
w godz. 9-13, do godz. 15 — pra­
cują sklepy przy ul. Górnej, iZamen 
hofa, Wojska Polskiego (skfep nr 4)
1 Wolności.

Piekarnie prywatne przy ul. Wol­
ności, B. Prusa, Sportowej, Pawła 
Findera, F. Chopina w godz. 6—16.

Z branży przemysłowej w tym 
dniu dyżurują od godz. 10 do 15 
DT „Centrum” i Rolniczy Dom To 
warowy przy ul. Kopernika.

Kiermasze: od 20 do 22 bm. w 
godz. 10-17 spożywczy PHS przy

ul. Zawadzkiego. Warzywno-owoco 
wy WSOP, ul. Starzyńskiego oroz 
WPHW w godz; 10-15 - ul. Sta­
rzyńskiego. Ponadto w dniach 21 
u22 bm. w kiosku PSS przy ul, 
Starzyńskiego w godz, 10—15 - 
sprzedaż ciast i pieczywa cukierni 
czego,

Kioski JRuch” w sobotę od godz. 
7 do 15 czynne wszystkie punkty, 
do godz. 19 - 25 proc.

W niedzielę, 21 bm, od godz. 7 
do 9 dyżurują sklepy spożywcze 
przy ul. Kasprowicza 7, Szczeciń­
skiej 83, Mostnika 7, Kościuszki 4, 
Grottgera 32, Małachowskiego 26, 
Mieszka i 7, Obrońców Wybrzeża 
(sklep 33), 3 Maja 27 i 77, Gdyń­
skiej (sklep 102), Zygmunta Augu­
sta (sklep 9),

W godz. 7-10 sklep mleczarski 
„Werka" przy ul. Wojska Polskie­
go 52 i nf 70 przy ul. Królowej Ja 
dwlgi 15.

W godz. 8-11 sklep nr 85 przy 
uL Nowotki. W godz. 8-10 sklep 
103 przy uł. Hubałczyków.

„Delikatesy” przy uł. Zawadzkie 
go w godz. 12-16. (a)

Gryf gra 
w Warszawie

Obozy NAL

Jerzy
Fot. Zbigniew Bielecki

■wsporników, podnośników kłoso 
wych, pokryw, pomp, tulejek, 
sworzni itp. — dojdzie do opóź­
nienia zbiorów i niechybnych 
strat, za co absolutnie nie ma 
zamiaru odpowiadać. Zawiodło 
oczekiwanie na firmy zobowią­
zane do zaopatrywania rolni­
ctwo w sprzęt. Równie walka z 
ich indolencją okazała się płon­
na.

PGR w Charbrowie zamówie­
nia na części do kombajnów złd 
żyło jesienią minionego roku, po 
weryfikacji sorzętu. Gdy zbliża 
ła się wiosna, przestało się co­
kolwiek mówić o terminie goto­
wości kombajnów do akcji. Taki 
stan rzeczy trwał do końca ma-

z Cłiarbrowa
ja. Z początkiem czerwca PGR 
wysyła teleks do Fabryki Maszyn 
Żniwnych w Płocku z prośbą o 
potwierdzenie możliwości zaku­
pu wymienionych pozycji. Płock 
jednak nie odpowiada. Nazajutrz 
więc wyrusza tam zaopatrzenio­
wiec, skąd zamiast towaru przy 
wozi oświadczenie z działu zby­
tu zbytu płockiej fabryki „że 
potrzebne części można co do jed 
nej otrzymać, o ile jest upoważ 
nienie z właściwej terytorialnie 
„Agromy”. W ślad za tym, 17 
czerwca nadeszła pisemna odpo 
wiedź na zamówienie: „... infor­
mujemy, że sprzedażą części za 
miennych zajmują się „Agro­
my”, w wyżej wymienionym przy

Dziś (19 bm), w Warszawie i 
Krakowie zainaugurowane zosta­
ną turnieje półfinałowe o Mistrzo 
stwo Polski juniorów w piłce noż 
nej. Jak już informowaliśmy w 
stolicy Polskę północną reprezen 
tować będą zawodnicy słupskie­
go Gryfa. Jak nam powiedział 
przed wyjazdem trener Jan Jaś­
kiewicz jego podopieczni przeszli 
przed zawodami specjalny cykl 
szkolenia i wcale nie chcą peł­
nić, w doborowej stawce rywali, 
przysłowiowego kopciuszka.

Grać będą z głównym fawo* 
rytem mistrzostw Górnikiem Za­
brze i zakończą turniej meczem 
z gospodarzami — Polonezem. 
Zwycięzcy grup (warszawskiej i 
krakowskiej) zmierzą się w fina­
łowych spotkaniach (mecz i re­
wanż) o tytuł mistrzów Polski. 
Drugie zespoły w grupach rywa­
lizować będą między sobą o trze 
cię miejsce w rozgrywkach. Ter­
miny tych spotkań wyznaczono 
na 27 i 31 lipca br. (ehuar)

padkS „Agrarna” Koszalin. Jeśli 
„Agroma” Koszalin nie posiada 
w swoich magazynach niektórych 
części powinna je zamówić w 
„Agromie” Kutno, W międzycza 
sie pracownicy PGR Charbrowo 
oglądają rolny program TV, w 
którym przedstawiciel fabryki w 
Płocku potwierdza pierwotnie da 
ną informację, iż mając upoważ 
nienie „Agromy” dostanie się u 
nich co trzeba. Postanawiają za­
tem wydobyć stosowny glejt, po 
nieważ niewiele dają kilkakrot­
ne wyjazdy do koszalińskiej fir­
my i próby zdobycia części od 
innych PGR. Ale wizyta do któ 
rej doszło 10 lipca u zastępcy 
dyrektora do spraw handlowych 
„Agromy" również kończy się dla 
charbrowian fiaskiem, ponieważ 
ich starania o niezbędne części 
zostały uznane za „partyzantkę”.

M. Mirecka

Słupsk. Komenda Hufca ZHP 
informuje zainteresowanych, iż 
są jeszczć wolne miejsca w stani 
each Nieobozowej Akcji Letniej 
w Koczale i Bytowie,

W Koczale na turnusie, któfy 
rozpoczyna się już za kilka dni, 
od 21 bm. oraz od 27 bm. do 4

sierpnia, w Bytowie zaś w 
dniach od 27 bm. do 19 sierpnia.

Informacji o warunkach poby 
tu i opłatach za pobyt dziecka 
uzyskać można bezpośrednio w 
Komendzie Hufca ZHP w Słup 
sku przy ul. Władysława IV 7, 
lub pod numerem telefonu: 
31-147. (a)

V Ogólnopolskie Zawody Ringo 
o Puchar Bałtyku

Ustka. W sobotę, 20 bm. na pla 
ży w Ustce (I sektor) o godz.. 10 
rozpoczną się trzydniowe V Ogól 
nopolskie zawody ringo o „Pu­
char Bałtyku”, z udziałem czoło­
wych zawodników z kraju i Cze 
chosłowacji. Zawodnicy starto­
wać będą w sześciu konkuren­
cjach: gry pojedyncze kobiet i

mężczyzn, gry podwójne, trójki 
mieszane i miksty. Organizatorzy 
zawodów: Ognisko TKKF „Tele- 
tron” Ustka oraz Wojewódzka 
Komisja Ringo ZW TKKF zapra 
szają do udziału w zawodach rów 
nież i kibiców, być może, że któ­
ryś z nich zdobędzie puchar, (a)

Lębork. Wsrod różanych atrakcji obchodów 790-lecia Lęborka, odlbyły się 
tani po raz pierwszy II Drużynowe Mistrzostwa Polski w Tańcu Towarzy- 
skim oraz I Ogólnopolski Turniej Par Tanecznych. Do Lęborka zjechały 
kluby taneczne z Gdańska, Poznania i Olsztyna. *

Na zdjęciu: Studencki Klub Taneczny przy Akademii Rolniczej w Pozna­
niu „Dziupla (mim)

Fot. Jan Dawidowie*


